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Portret dyplomaty
Z inicjatywy podpisanego odszukany został niedawno 

u* kościele św- Elżbiety we Wrocławiu, zdjęty, odczy
szczony i z powrotem osadzony na trzecim filarze nawy 
południowej nagrobek znakomitego Chorwata, który 
znaczną cześć sweg0 bujnego życia, bo prawie 2/ lat, 
wliczając w to także 10-letni pobyt we Wrocławiu, spę
dził w Polsce i niemałą role odegrał w czasach obu bez
królewi po śmierci Zygmunta Augusta- Postać to tak cie
kawa, *a koleje życia tak frapujące, że aż dziw bierze, 
iż żaden z literatów nie zrobił tego człowieka bohaterem 
wielkiej powieści lub dramatu- Nie ma też dotąd 0 nim 
wyczerpującej naukowej monografii, choć pisali o nim 
Polacy, Węgrzy, Włosi, Niemcy, Francuzi, a najmniej 
właśnie jego rodacy. Przyczyna tego leży w tym, że wie
lojęzyczny materiał jest tak obfity i tak rozprószony po 
Europie, że nikogo nie było stać na jego skompletowanie 
i wyczerpanie- Po ostatniej burzy dziejowej jest go już 
zapewne znacznie mniej-

Chodzi tu o sławnego humanistę i wolnomyśliciela 
Andrzeja Dudy cza, którego warto przypomnieć, zwła
szcza, że to chyba jedyna osobistość spośród wszystkich 
w kościele tym pochowanych, której życie i działalność 
łączy sie z naszą historią i przez to budzi nasze zaintere- 
sowanie-

SKROMNY nagrobek marmu
rowy w  stylu późnego rene
sansu, wykonany przez Danie

la Engelharta, zdawna już dość 
poważnie uszkodzony, wmurowa
ny był pierwotnie po prawej stro 
nie ołtarza w południowej nawie 
kościoła i  oznaczał miejsce, gdzie 
w podziemiach spoczęła trumna 
ze zwłokami. Po r. 1860, aby zro
bić miejsce dla jakiegoś sarkofa
gu, przeniesiono go na trzeci od 
ołtarza filar, gdzie ju ż . wtedy 
wmurowany był, należący do pom 
mka, pięknie wykonany alaba
strowy herb Dudycza. Nagrobek 
nie jest już dziś kompletny, gdyż 
brakuje czterech aniołków, ■ które 
siedząc w czterech rogach na 
konsolkach, trzymały herby.

Łacińskie epitafium głosi, że 
Andrzej Dudycz (według ówczes
nej pisowni „Dudith“, a dzisiej
szej chorwackiej „Dudić“) z Ho- 
rehowiczy (dzisiejsza Orahovica 
pod Zagrzebiem), pan na Śmiglu, 
ze starożytnego pochodził rodu, 
odznaczał się wybitnymi cnotami, 
wybornie znał wiele języków, 
był znakomitym i  niezrównanym 
w wiedzy mężem, radcą i posłem 
trzech cesarzy: Ferdynanda I, 
Maksymiliana I I  i Rudolfa I I ,  
piastował najwyższe godności du
chowne i  świeckie, sprawował 
ważne poselstwa zagraniczne, ko
chany był przez wszystkich, a 
wrogiem nie był nikomu, podzi
wiali go wszyscy, pomnik zaś ten 
postawiła mu wśród łez gorą
cych wraz z dziećmi pozostała 
wdowa, Elżbieta ze sławnego i 
znakomitego rodu Zborowskich, 
która jak za życia przez 10 lat w  
najsłodszym małżeństwie z nim 
żyła, tak i po śmierci opuścić go 
nie chciała i w tym samym gro
bie z  ̂nim spocząć pragnęła. Żył 
on zaś 56 lat i 7 dni, a zmarł we 
Wrocławiu 23 lutego 1589, Ona 
zasię żyła lat...' miesięcy... dni... i 
zmarła...

Daty jej dotyczące miały być 
wpisane później, po jej śmierci, 
czego jednak nie zrobiono, bo
wiem zmarła i  pochowana została 
nie we Wrocławiu, lecz w dale
kim Czarnkowie nad Notecią.

E p ita fiu m  to  dość dużo pow ie 
działo nam  o  Dudyczu, lecz dość 
ogoln ikow o, a poza nazw isk iem  
rodow ym  w d o w y  i  nazwą Śm ig la  
nie zaw ie ra  żadnych m om entów  
m ów iących o Polsce i  budzących 
nasze zainteresowanie. Dużo w ię 
cej pow ie  nam  o n im  h is to ria  
ow ych  czasów.

OJCEM jego był radca dworu 
węgierskiego Hieronim Du- 
dic, pan na Orahovicy pod 

Zagrzebiem, a matką Włoszka 
Magdalena z domu Dei Rizzoni, 
po której odziedziczył naturę ży
wą, namiętną, pełną  ̂tempera
mentu. Przyszedł na świat w  1533 
roku prawdopodobnie w  Budzie. 
Pierwsze nauki pobierał we Wro
cławiu w  latach 1539-49 pod kie
runkiem wybitnego humanisty 
Henckela — jak pisze wielu au
torów, lecz żaden ze znanych mi 
nie podaje, wśród jakich okolicz
ności i dla jakich przyczyn 6-letni 
chłopiec za życia obojga rodziców 
znalazł się właśnie we Wrocła
wiu. W 1541 r. ojciec jego poległ 
w walkach z Turkami i odtąd 
opiekę nad chłopcem objął jego 
wuj Augustyn Sbardellatus, bi
skup wacowski i administrator 
arcybiskupstwa ostrzyhomskiego, 
jeden z filarów stronnictwa habs
burskiego na Węgrzech. Stąd też 
późniejszy biskup i humanista do 
swego nazwiska rodowego Dudić 
do daj e nazwisko Sbardellatus. 
Po krótkim pobycie na dworze 
Ferdynanda I  w  Wiedniu wyje- 
coał 1550 r. na studia do Werony, 
skąd później przeniósł się do Pa- 
Qwy. Tutaj poznał się i zaprzy

jaźnił z kilku Polakami, a wśród 
nich także z Janem Kochanow
skim. Zawarł tu znajomość jesz
cze z jednym genialnym padew- 
czykiem, wcale nie-Polakiem, ale 
przed którym po wielu latach 
będzie musiał Polskę opuścić. Ko
legą tym był przyszły pogromca 
butnych Gdańszczan, siedmio
grodzki książę a polski król Ste
fan Batory. Kolegowali razem w  
Padwie jako akademicy, 'rywali
zowali z sobą w  naukach i od po
czątku stanęła między nimi nie
chęć, a podobno nawer i  niena

wiść. Legat papieski, kardynał 
Reginald Polo, zwróciwszy uwa
gę na wielkie zdolności młodego 
Dudycza, przybrał, go sobie na 
sekretarza poselstwa, z którym  
w  1553 r. udawał się do Londynu 
z ramienia papieża. Dudycz prze
rwał studia i miłostki i wraz z 
kardynałem podążył przez Paryż 
do Anglii. Swoją elegancją i 
dowcipem zachwycił podobno 
Elżbietę, przyszłą królową an
gielską, jak poprzednio w  Paryżu 
zdumiał królowę francuską Kata
rzynę Medici biegłością w  języku 
włoskim. Po dwóch latach przy
był znów do Paryża dla pogłę
bienia studiów humanistycznych 
i filozoficznych. Zetknął się tu 
ponownie z Kochanowskim, za
przyjaźnił się z kilkoma ówczes
nymi poetami francuskimi z tzw. 
Plejady. Poznał się też tutaj i 
zaprzyjaźnił się z mało znanym 
Polakiem Mikołajem Uhrowiec- 
kim, zmarłym młodo w  czasie 
studiów w Paryżu, za którego po
średnictwem zetknął się z głoś
nym humanistą i  wolnomyślicie
lem Celio Secundo Curione. W 
czasie tych paryskich studiów 
przeszedł pierwszy głębszy prze
łom religijny i  pod tym wpływem 
mimo trudności materialnych nie 
przyjął stanowiska pisarza kan
celarii papieskiej. Nawiązał na
tomiast stosunki z religijnymi 
myślicielami, jak głośny apolo
geta luteranizmu Piotr Paweł 
Wergar, jego rodak z Istrii, zna
ny u nas pod zitalizowanym na
zwiskiem „Vergerio“ lub zlatyni- 
zowanym „Wergeriusz“, i sław
ny prawnik Grimaldi. Ostatecznie 
jednak z powodu ciężkiej sytuacji 
materialnej opuścił Paryż w  ro
ku 1557 i powrócił na Węgry, 
gdzie wstąpił do stanu duchow
nego i dzięki Ferdynadowi I  i 
prymasowi węgierskiemu Miko
łajowi Olahowi otrzymał probo
stwo w  Fełheviz i  kanonię ostrzy- 
homską. Zaprzyjaźnił się w  tym  
czasie z innym sławnym roda
kiem, Antonim Wrancziciem, poe
tą i  biskupem-dyplomatą.

JUŻ w następnym roku wyje
chał ponownie do Padwy na 
dalsze studia i  zabawił tu dwa 

lata. Ciągnęło go coś do Polaków, 
bo zamieszkał w polskim kole
gium wspólnie z Patrycym N i- 
deckim, przyszłym sekretarzem 
królowej Anny Jagiellonki i Sta
nisławem Fogelwederem, póź
niejszym sekretarzem Zygmunta 
Augusta i  Stefana Batorego. Z ja 
w ił się tu również ponownie i Jan 
Kochanowski. Dudycz studiował 
medycynę, astronomię, matema
tykę i  teologię, ale z największym 
zapałem Cycerona, którego dzieła 
podobno trzy razy własnoręcznie 
przepisał, aby sobie przyswoić 
jego styl i język. Nauki humani
styczne odbywał głównie pod kie
runkiem najsławniejszych wów
czas cyceroniańczyków: Włocha 
Pawła Manucjusza i Francuza 
Marka Antoniego Mureta. Szcze
gólnie Manucjusz pokochał go 
serdecznie jak własnego syna. 
Dzięki pośrednictwu Dudycza — 
wielki Manucjusz dopuścił do 
siebie Nideckiego, Fogelwedera i 
Mariana Leżeńskiego, siostrzeńca 
biskupa Samuela Maciejowskie

go, humanistę i późniejszego ka- ■ 
nonika krakowskiego — i szcze
gólną darzył ich sympatią jako' 
przyjaciół Dudycza. W 1560 wy
dał Dudycz w  Wenecji pierwszą 
swą pracę literacką, mianowicie 
łaciński przekład jednego z grec
kich autorów. Tego samego roku 
opuścił Padwę i  okrężną drogą 
przez Florencję, Paryż, Niemcy i 
Czechy powrócił na Węgry.

Prymas Olah powołał go na 
stanowisko sekretarza swojego i 
wyrobił mu u cesarza nominację 
na biskupa Kninu w  Dalmacji. 
Młody, bo zaledwie 27-letni bi
skup zasłynął od razu jako w y
bitny teolog i świetny mówca. 
Dzięki tym kwalifikacjom wy
brany został obok drugiego Chor
wata, Jerzego Draszkowicia, je
dnym z delegatów węgierskiej 
prowincji kościelnej na sobór 
trydencki, którym miał dokonać 
naprawy Kościoła „w głowie i 
członkach“. W czasie soboru w y
głosił Dudycz kilka wspaniałych 
przemówień, z których niektóre 
ogłosił zaraz drukiem. Zjednały 
mu one w ielki rozgłos i  przyjaźń 
najwybitniejszych ówczesnych 
powag kościelnych, a wśród nich 
także i naszego Hozjusza. Wypo
wiadając się jednak za zniesie
niem celibatu i za komunią pod 
dwiema postaciami, zraził sobie 
wkrótce część duchowieństwa i 
naturalnie papieża, wskutek cze
go został odwołany z soboru. M i
mo to wnet potem mianowany 
został biskupem czanadzkim i je
szcze tego samego roku posunięty 
został na biskupstwo w Pięciu- 
kościołach (węg. Pecs). Świetną 
karierę kościelną pomnożyły je
szcze godnośęi świeckie, a to ta j
nego radcy cesarskiego i sekreta
rza węgierskiej kancelarii na
dwornej.

W NET potem zaczął Dudycz 
karierę dyplomatyczną w  
w  służbie dworu wiedeń

skiego, która sprowadziła go do 
Polski i w  innym zupełnie kie
runku pchnęła jego losy. Cesarz 
Maksymilian wysłał go miano
wicie wraz z Wilhelmem Kurz- 
bachem w lutym 1566 w posel
stwie do Zygmunta Augusta. M i
sja była delikatnej natury i  bar
dzo trudna. Szło bowiem o to, 
aby ostatniego Jagiellona nakło
nić do współżycia z nielubianą 
małżonką Katarzyną, siostrą ce
sarską, ; albo wyjednać zgodę na 
jej powrót do Wiednia, a także 
zorganizować stronnictwo habs
burskie i zjednać wśród szlachty 
polskiej opinię dla sukcesji au
striackiej. Misja ta przeciągnęła 
się niemal dwa lata. Zygmunt 
August nawet za cenę gardła — 
jak sam dobitnie wyraził — nie 
mógł się pojednać z chorą na pa
daczkę Katarzyną. Godził się 
wprawdzie na jej wyjazd, lecz 
pragnął rozwodu. Do tego zaś nie 
chciała dopuścić część episkopatu 
polskiego, popierana przez nun
cjusza papieskiego. Dudycz, chcąc 
dopiąć swego, chwycił się wszel
kich sposobów, podburzył nawet 
szlachtę przeciw królowi. Osta
tecznie jednak Katarzyna wyje
chała z Polski, a uczony i prze
biegły biskup-dyplomata zawiózł

ją w  październiku 1566 r. do Wie
dnia.

Ciągnęło go jednak do Polski, 
gdzie w  atmosferze zupełnej wol
ności i najszerszej tolerancji pa
nował najbujniejszy rozkwit ru 
chu reformacyjnego, gdzie bez
pieczne schronienie, możne po
parcie u hojnych mecenasów 
wśród możnowładztwa polskiego 
znajdowali zbiegli przed inkw i
zycją z innych krajów zwolenni
cy Lutra, Kalwina, Melanchtona, 
jak Lismanin, Blandrata, Socyn, 
Paleolog i inni wyznawcy nowi
nek religijnych. Już z początkiem 
1567 r. przybył Dudycz ponownie 
do Polski z poleceniem ostatecz
nego załatwienia z Zygmuntem 
Augustem sprawy uposażenia 
królowej Katarzyny i dalszego 
tworzenia stronnictwa habsbur
skiego.

DUDYCZA ciągnęło jednak 
jeszcze coś więcej do Polski, 
mianowicie panna ' Regina 

Straszówna, jedna z panien dwór 
skich królowej Katarzyny. W y
kwintny biskup-dyplomata zako
chał się w  niej po uszy i to z pło
mienną wzajemnością. Z posel
stwa -tego nie wrócił już ani na 
dwór swego monarchy, ani na 
swój stolec biskupi. Całą swą ka
rierę i biskupią infułę złożył u 
stóp czarującej Polki: przeszedł 
na kalwinizm i ożenił się pota
jemnie. Rychło jednak cała spra
wa wyszła na jaw  i narobiła wie
le hałasu z posmakiem skandalu. 
Nie był to pierwszy tego rodzaju 
wypadek w ówczesnej Polsce, bo 
na kilka lat przedtem zrobili to 
samo już inni księża, jak Jan Ła
ski, Marcin Krowicki, Stanisław 
Orzechowski, zresztą serdeczny 
przyjaciel Dudycza; byli i  inni 
księża, co się pożenili, ale pierw
szy raz trafiło się, że biskup 
„kark zgiął pod jarzmem naj- 
słodszem małżeństwa“ — jak to 
uwiecznił w pięknej elegii stary 
druh jego serdeczny, Jan Kocha
nowski. I  to jeszcze kto?! 

„Dudycz, on kró lów  orator
[w ym ow ny,

słynący z pióra i  swej ełok-
[w enc ji,

chluba młodzieży, kochanek
[bezrówny,

Dudycz rozumem bardzo
[znam ienity  

i  doświadczeniem"..., 
którego

„n ie  rozkochały... ita lsk ie  córy, 
nadreńskie n i nadrodańskie

[dziew ice." 
Oczywiście spadła na niego 

ekskomunika, odebrano mu bi
skupstwo, cesarz Maksymilian 
cofnął mu swe pełnomocnictwo, 
zaparło się go kilku przyjaciół, a 
mistrz jego ukochany^ w ielki M a
nucjusz, odtąd w miejsce jego 
nazwiska stawiał krzyżyk. Do
nosząc cesarzowi o swym mał
żeństwie i uzasadniając swój 
krok, prosił go Dudycz o roczną 
pensję, lub jednorazową większą 
sumę, albo wreszcie o jaką po
siadłość na Śląsku, aby miał z 
czego żyć wraz z niezamożną 
swoją żoną, obiecując za to swoje 
dalsze gorliwe usługi. Po dwóch 
miesiącach zezwolił mu cesarz za
mieszkać gdziekolwiek na Śląsku

W ŁADYSŁAW MACHEJEK

Nad Odrq
Rozplątaray tamten warkocz polskich wód, 

od Sudetów po Świnoujście.,

Trzeba historię przebyć, choćby z trudem .choćby w bród 

gdy prom poszumu woła: pójdzie!

Co nam tam wróżby z nad La Manche, 

co że nad Łabą — lufa czy wzrok wilczy?

Ile rąk mamy i gorących serc tyle szans,

Anioł Stróż stąpa z karabinem — i milczy...

Nad Odrą czuwa straż, nad Nysą czuwa straż, 

kominy podają hejnał dymu.

Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz, 

jeśli to twarz olbrzymów.

Chciałbym widzieć wszystkie ślady na zachód, 

wołanie kukułki niech znaczy nowych ludzi tam,

Jak? Niech klękają, padają i brną w piachu, 

byle na czas stanęli u nowych bram-

i przyrzekł roczną pensję, a 
wnet potem zamianował go swo
im agentem na Polskę. Uzyskaw
szy w  tym samym jeszcze roku 
indygenat polski na sejmie piotr
kowskim, zakupił kamienicę w  
Krakowie i usunął się w  zacisze 
domowe, oddając się studiom na
ukowym matematyczno -  astro
nomicznym. Utrzymywał roz
ległe stosunki naukowe z wielu 
profesorami Uniwersytetu Ja
giellońskiego i innymi wybitny
mi osobistościami ówczesnego tak 
żywego ruchu umysłowego pol
skiego, co mu przyszło tym ła 
twiej, że jako Chorwat szybko 
opanował język polski. Będąc 
człowiekiem wysoce wykształco
nym i utrzymując żywe i zażyłe 
stosunki z ówczesną polską elitą 
umysłową, zżył się rychło z oto
czeniem i nabrał wielkiej sympa
tii dla naszego narodu i jego kul
tury. W obszernej koresponden
cji, utrzymywanej z wielu zagra
nicznymi reformatorami relig ij
nymi, w dysputach religijnych i 
traktatach opowiadał się stanow
czo za wolnością sumienia. Pod 
wpływem osobistych stosunków i 
przyjaźni, jaka go łączyła także z 
wybitnymi antytrynitarzami wło
skimi, jak Alciato, Blandrata, 
Paleolog, zbliżył się do arian 
polskich, porzucając kalwinizm. 
Sprzedawszy swe dobra rodzinne 
w Chorwacji i na Węgrzech, za
kupił Śmigiel w  Wielkopolsce, 
osiadł tam i założył zbór ariański 
i szkołę.

Lecz nie na tym koniec. Dudycz 
był zbyt ambitnym i ruchliwym  
człowiekiem, ażeby poprzestać na 
roli spokojnego obserwatora w y
padków politycznych z cichego 
zakątka, w  jakim osiadł.

DN IA  7 lipca 1572 r. zmarł w  
Knyszynie Zygmunt August 
i Polska stanęła przed ko

niecznością obioru nowego króla. 
Na wezwanie ces. Maksymiliana 
wysuwa Dudycz kandydaturę 
habsburską i rozpoczyna nie
zwykle ożywioną i energiczną 
agitację za pozyskaniem dla tej 
kandydatury opornej szlachty 
małopolskiej. W obfitej i bujnej 
publicystyce tych czasów jako 
jeden z pierwszych zabiera głos, 
ogłaszając piękną łaciną napisa
ny „Dialog o elekcji króla.“, w  
którym zręcznie zbija argumenty 
kandydatury francuskiej. Dwoi 
się i troi, odbywa zjazdy i kon
ferencje, rozpisuje listy, śle do 
Wiednia raporty. W lipcu 1573 
wyjeżdża do Wiednia i uzyskuje 
od cesarza skromny, ale oficjal
ny już tytuł sekretarza i inter- 
nuncjusza cesarskiego z obowiąz
kiem obserwowania wypadków i 
zjednywania stronników, lecz bez 
upoważnienia do podejmowania 
konkretnej akcji. Dudycz prze
kracza jednak swe pełnomoc
nictwo, rozszerza i potęguje swą 
agitację za kandydaturą habs
burską. Im a się wszelkich środ
ków i sposobów, nie gardzi in 
trygą i przekupstwem, posługując 
się nimi tam, gdzie inne argu
menty nie skutkują. Niezmordo
waną pracą, zabiegami i pomy
słami zmontował liczne nawet, 
choć małe zwarte stronnictwo 
prohabsburskie. Doznał jednak 
zawodu: partia austriacka ponio
sła na polu elekcyjnym porażkę 
i na tronie polskim zasiadł Hen
ryk Walezy.

Po paru jednakże miesiącach 
ten „rex Henricus wyrządził Po
lakom psikus“ i uciekł do Fran
cji, a Polska znalazła się znowu 
bez króla. Dudycz był właśnie 
tym, który pierwszy doniósł Hen
rykowi o śmierci jego brata — 
francuskiego króla Karola IX . 
Podejrzewano go nawet, że to on 
właśnie ułatwił Walezemu uciecz
kę z Krakowa. Dudycz, „zły 
ksiądz, ale biegły polityk i do
skonały człowiek światowy“ — 
jak się o nim wyraził poseł we
necki Lippomano — zabrał się 
znowu gorliwie do dzieła. Rozu
mując słusznie, że Henryk do 
Polski nie wróci, a Polacy nie 
zgodzą się na to, żeby nimi rzą
dził z Paryża, rozpoczął na nowo 
energiczną agitację za nową elek
cją i za kandydaturą habsbur
ską. Pewny jest, że tym razem 
Habsburg musi odnieść zwycię
stwo. Obiecuje sobie, że będzie to 
i jego osobisty triumf, który mu 
otworzy bramy do najwyższych 
godności w  Polsce. — I  znowu 
chwyta się wszelkich środków i 
sposobów, nie gardzi gwałtem i 
przekupstwem, popieraniem prze 
wrotnych i zbankrutowanych 
chciwców. Dla większej pewności 
radzi Maksymilianowi dla w y
warcia nacisku postawić na gra
nicy Śląska i od Węgier silne od
działy wojskowe, które by w  sto
sownej chwili wkroczyły i zmu
siły szlachtę polską obwołać kró
lem Habsburga, tj. samego M a
ksymiliana lub jego syna arcy- 
księcia Ernesta — bo jednak m i
mo wszystko za dużo jeszcze było 
przeciwników kandydatury Habs
burga, którzy na zjazdach wy
krzykiwali otwarcie, że „aż do 
gardł naszych nie chcemy Niem
ca!“

Kościół św. Elżbiety we Wrocławiu, w którym znajduje się tablica 
nagrobkowa Dudycza (według współczesnego wyglądu).

Ow d o w ia w s z y  w  1573 r.
żeni się teraz (1574) po raz 
drugi. Tym razem już nie z 

prostą i ubogą szlachcianką, lecz 
z Elżbietą ze Zborowskich, wdo
wą po Janie Tarnowskim ze Rze
mienia, siostrą potężnych Zbo
rowskich, z których jeden, Piotr, 
był wtedy wojewodą krakow
skim, Dudycz spodziewał się, że 
małżeństwo to oprócz świetnego 
posagu przyniesie mu i wpływy 
potężnych szwagrów, zwłaszcza 
w  Małopolsce, gdzie kandydatura 
austriacka była znienawidzona. 
Zawiódł się jednak srodze i w  je 
dnym i w drugim: zamiast posa
gu wniosła mu żona długi i troje 
dzieci, a zamiast wpływów i po
parcia — nienawiść braci, którzy 
podobno nawet czyhali na jego 
życie. Społeczństwo przypomniało 
sobie skandal z pierwszym ożen
kiem i ujrzało w  nim znowu od- 
stępcę i heretyka. Dla kandyda
tury austriackiej był to znowu 
krok fałszywy. Jeśli jednak m i
mo wszystko kandydatura ta nie 
tylko nie upadła, lecz czyniła 
ciągle postępy, to świadczy to o 
przebiegłości, zręczności i nie
zmordowanym trudzie Dudycza.

I  ostatecznie Dudycz właściwie 
przeprowadził wybór Maksymi
liana w grudniu 1575. Ale też i 
Blandrata, także słynny arianin, 
a przyjaciel Dudycza, również 
przeforsował wybór swego moco
dawcy — Stefana Batorego. D u
dycz daremnie naglił Maksymi
liana do natychmiastowego wkro
czenia do Polski z wojskiem, pla
nował nawet ubieżenie Krakowa 
i uprowadzenie królewny Anny 
Jagiellonki, wyznaczonej na żo
nę dla przyszłego króla. Cesarz 
ciągle był niezdecydowany. Bato
ry tymczasem i jego stronnicy 
działali szybko i sprawnie. Du
dycz zaś swoim postępowaniem i 
metodami, intrygami, wichrze- 
niami i zakusami, szeroko stoso
wanym przekupstwem, którym  
spowodował niebywałą dotąd de
moralizację w  stosunkach poli
tycznych, rozpętał przeciw sobie 
olbrzymią nienawiść szlacheckie
go tłumu. Kardynał Hozjusz na
zywał go wprost „potworem“, któ 
ry samo zło tylko płodzi.“ Doszło 
do tego, że na zjeździe proszo- 
wickim (styczeń 1576) szlachta 
wojew. krakowskiego poleciła 
Dudyczowi opuścić Polskę, a 
własny jego szwagier, Piotr Zbo
rowski, wojewoda krakowski, 
nakazał mu to uczynić w  ciągu 
24 godzin. Z trudem udało się 
Dudyczowi uzyskać dla siebie ter 
min trzydniowy, a dla rodziny 
sześciodniowy. W lutym 1576 w y
jechał Dudycz do Bielic na Ślą
sku, ale już w  kwietniu zjawił 
się znowu na zjeździe warszaw
skim jako jeden z posłów cesarza, 
który łudził się jeszcze, że w  dro
dze porozumienia z batorianami 
ostatecznie jemu przypadnie tron 
polski.

Po zjeździe warszawskim, prze
konawszy się wreszcie, że nie 
ma już dla niego miejsca w  Pol
sce, sprzedał Dudycz Śmigiel i 
wraz z rodziną zamieszkał w  Pa- 
skowie na Śląsku cieszyńskim, 
skąd po dwóch latach (1579) prze
niósł się do Wrocławia. Wpadał 
jeszcze sporadycznie do Krakowa, 
lecz politykę zarzucił zupełnie, a 
oddał się wyłącznie wielostron
nym studiom naukowym, prowa
dząc niezwykle rozległą kores
pondencję z najwybitniejszymi 
uczonymi i reformatorami. Tu we 
Wrocławiu skupia się wokół nie
go krąg literatów i uczonych, a w  
domu jego odbywają się zebrania 
i dysputy literackie i naukowe.

Jeszcze raz, lecz już na krótko, 
pojawił się Dudycz w Polsce na 
arenie politycznej. Mianowicie 
po śmierci Batorego jeszcze raz 
próbował forsować Habsburga na

tron polski, ale już bardzo skrom
ną i podrzędną odgrywał rolę. 
Mimo to wytoczono mu docho
dzenia sądowe, od których uwol
niła go dopiero interwencja cesa
rza Rudolfa I I  u króla Zygmun
ta Wazy. Wróciwszy do Wrocła
wia, wnet potem umarł na apo
pleksję 23 lutego 1589 r., przepo
wiedziawszy sobie podobno do-- 
kładnie dzień śmierci. Wdowa — 
Elżbieta Zborowska — która tak 
samo jak i pierwsza żona Dudy
cza była gorliwą arianką i u 
przeciwników religijnych zyskała 
sobie nazwę „papieżycy antytry
nitarzy“, z trudem uzyskała u 
niemieckich luteran zezwolenie 
na pochowanie w  ich kościele 
wielkiego nieboszczyka arianina 
i wystawienia mu grobowca. Pra
gnęła i sama złożyć w  nim swe 
kości. Stało się jednak inaczej. 
Odkupiwszy Śmigiel, powróciła 
do niego wraz z dziećmi i do sa
mej śmierci brała żywy udział w  
ruchu ariańskim, uczestnicząc 
nawet w dysputach religijnych.

T A K IE  były koleje życia tego 
wszechstronnie utalentowa
nego, a niezwykleambitnego 

Chorwata. Polskę i naród polski 
kochał szczerze i głęboko. W swo
jej „Excusatio“, w której przed 
cesarzem Maksymilianem bronił 
swego pierwszego małżeństwa, 
napisał, że nawet w ojczyźnie 
swojej, ani nigdzie indziej nie 
miał tylu i to prawdziwych przy
jaciół jak w  Polsce. „Z Polakami 
bowiem od wczesnej młodości ob
cowałem przede wszystkim i 
ustawicznie we wszystkich kra
jach, w  jakich dotychczas prze
bywałem. Do przyjaźni z nimi po
pychała mnie jakaś wrodzona 
skłonność ducha“. W tej samej 
„Excusatio“ znajdujemy też je 
dną z najpiękniejszych pochwał 
polskiej gościnności i kultury to
warzyskiej: „Nadzwyczajna jest 
tej szlachty uprzejmość i gościn
ność względem ludzi obcych. Nie 
ma bezwarunkowo drugiego na
rodu — niechże się o to żaden 
nie obrazi — który by szlachec
twem, kulturalnością, szczodro
bliwością, wrodzoną uprzejmą 
dobrocią i tą prawdziwą swobodą, 
godną tylko ludzi niezależnych, 
naród polski przewyższał. W yra
ziłem skąpo to tylko, czego wszy
scy są świadkami. Rozwinąć wię
cej pochwał, najhojniejszych i 
najprawdziwszych, tego przeszla- 
chetnego i wspaniałego narodu, 
zabrania mi obawa, aby ktoś mi 
nie zarzucił, że staram mu się 
przychlebiać“. Owa „jakaś wro
dzona skłonność ducha“ która go 
popychała do przyjaźni z Pola
kami, to zapewne zatracone w  
kosmopolityźmie, nie uświado
mione poczucie wspólnoty sło
wiańskiej. Nie zdziałał dla niej 
Dudycz nic, bo ani swemu naro
dowi nie służył, ani nam się nie 
przysłużył, gdyż cały swój talent 
polityczny obcym poświęcił inte
resom, niemczyzny, choć kto wie, 
czy dążąc do osadzenia Habsbur
ga na tronie polskim, nie miał na 
oku gdzieś głęboko w  duszy 
stworzenia takiej potęgi, która by 
Turków wypędziła z Europy i 
uwolniła od nich ziemie połu- 
dniowo-słowiańskie.

Na koniec warto zaznaczyć, że 
najstarszy z sześciu synów Dudy
cza, również Andrzej, zginął w  
Moskwie (1606) jako kanclerz Dy
mitra Samozwańca. Rodzina Du- 
dyczów przetrwała do dzisiaj i u 
nas i w  Jugosławii. U  nas pocho
dzi z niej słynna śpiewaczka ope
rowa Dudycz-Latoszewska, a w 
Jugosławii Dragojlo Dudić, autor 
pamiętnika z walk partyzanckich, 
wyróżnionego drugą nagrodą 
państwową w  1946 r.

W ik to r Bazielich



Co robią Niemcy
Portret uj i r i t r io lu  — Na ham burskie j g ie ł
dzie b ib lio filo m  — D ykta tura  trzc in k i — 

Prowokacja i  prawo.

T RZECIĄ sensacją literacką 
powojennych Niemiec — obok 
omówionych tu: sprawy listu 

Tomasza Manna do ministra h i
tlerowskiego i procesu generał 
Pickert ca Theodor Piieyier — jest 
dobrze znanego także i  w Polsce, 
dobzre znanego także i w  Polsce, 
który przebywając na emigracji 
i  odmówiwszy powrotu do N ie
miec, od chwili zakończenia w o j
ny ogłasza artykuiy stawiające 
śmiało problem winy i odpowie
dzialności zbiorowej narodu nie
mieckiego, konieczności kary dla 
wszystkich Niemców. Niepopu
larne to stanowisko nie mogło mu 
zjednać w  Niemczech przyjaciół. 
Każdy artykuł Ludwiga przeciw
ko Niemcom spotykał się tu z glo 
śną reakcją. Ostatnio także i 
wśród Niemców na emigracji za
atakowano Ludwiga. Na lamach 
ukazującego się w  Nowym Jorku 
„New Leader“ Konrad Heiden 
nakreślił portret Ludwiga, który 
pisarzowi temu nie przyniesie za
szczytu. Portret jest prawdziwy 
i opiera się na dokładnie doku
mentowanych faktach.

PORTRETEM w witriolu — 
nazwala prasa niemiecka ów 
wizerunek. A  zaczyna się on 

od słów: „Ludwig był niemieckim 
szowinistą, niemieckim podżega
czem do wojny, wielbicielem 
Bismarcka, literackim obrońcą 
cesarza, ochotniczym doboszem 
Mussoliniego, gorzkim krytykiem  
traktatu wersalskiego. „Kiedy 
wybuchła pierwsza wojna świa
towa Ludwig na łamach „Berli- 
ner Tageblattu“ pisał, że Niemcy 
zostały napadnięte przez „brud
nego, zaniedbanego Rosjanina, 
który nie ma najmniejszego pra
wa, by nosić sławne imię Euro
pejczyka“. Powtarzał wciąż, że 
„Niemcy nigdy tej wojny nie 
chciały i politycznie rzecz biorąc 
nie one ją  rozpoczęły. . Wy 
chwalał rządy cesarza („owego 
księcia, którego miłość pokoju 
jest niewątpliwa“), wśród bojo
wniczych okrzyków górowało u- 
lubione przez niego hasło „Sło
wianie lub my!“ I  jeszcze wiele 
lat później zwierzy się: „Niena
widzę duszę słowiańską . . .  Ro
sjanie zaś to najbardziej nieczy
sty naród rasy białej.“ Ta nie
chęć mająca już wszelkie cechy 
hitlerowskiego mistycyzmu raso
wego przebija się w  wielu jego 
pismach. Kiedy wybuchła rewo
lucja niemiecka 1918 Ludwig za
notuje we wspomnieniach: „Za
miast cieszyć się, byłem śmiertel
nie przerażony“. Po 1918 wykpi- 
wa przywódców rewolucji. Zw al
cza traktat wersalski jako „bru
talny i głupi“, lituje się nad lo
sem cesarza i tak jak  w  nim tak 
również w  Mussolinim (na stro
nicach swych „Rozmów z Musso
linim“) widzi anioła pokoju. W  tej 
samej książce stwierdza, że demo
kracja ma się ku schyłkowi, do
strzegając przy tym „konstruk
tywną stronę dwóch europejskich 
dyktatur.“ Po zajęciu Rzymu 
przez wojska alianckie znaleziono 
w bibliotece Mussoliniego książ
kę Ludwiga z osobistą dedykacją: 
„Duee‘mu w  zachwycie“, po tym 
zaś cytat z Goethego przepisany 
własnoręcznie przez Ludwiga: 
„Przeżyłem wielką radość, mogąc 
rozmawiać z Potężnym, z Tyra
nem“.

O D tego czasu według świa
dectwa Heldena Ludwig 
zmienił się tylko niewiele. 

Zachwyt dla Mussoliniego pozo
stał mu po dziś dzień. „Głosi pa
cyfizm, ale pomimo to jest zwo
lennikiem jeszcze jednej wojny, 
wojny przeciwko Niemcom.“ Spra 
wa Ludwiga dla Europy jest spra 
wą nieważną, charakterystyczna 
jest ona jedynie przez odbijające 
się w  niej jak w  lustrze zręby 
ideowe czołowych pisarzy nie
mieckich. A  do takich przecież 
Ludwig należał. Nie wypowiada
jąc żadnego własnego zdania w  
tej sprawie śledzić będziemy z 
ciekawością ów spór między kra
jem, a.częścią eińigracji, w  któ
rym sprawa Ludwiga podobnie 
jak sprawa Manna jest jednym 
tylko fragmentem.

PO M IM O  to za rękopis Ludw i
ga na 30 licytacji grafiki i 
książek w antykwariacie Haus 

wedella w  Hamburgu uzyskano 
pokaźną sumę 300 marek. Suma 
to pokaźna, jeśli się zestawi w y
sokości osiągnięte za inne ręko

pisy, grafiki lub pierwsze wyda
nia. Okazuje się, że miłośnikom 
książki, bibliofilom i zbieraczom

Nie tak gwałtownie! Jeśli 
nie ma „Odry“ w Ustce, 
Krynicy lub Rabce, jeśli 
zabrakło egzemplarzy w 
ulicznym kiosku, jest na to 
jedna rada: zamówić pi
smo wprost w administra
cji. „Odra“ jest zwiercia
dłem kulturalnym polskie
go Zachodu, „Odra“ jest 
jedynym przewodnikiem 
po problematyce Ziem Od
zyskanych i Niemiec po
wojennych! Prenumeruj
cie „Odrę“!

«««fi*.

CIAŁO I  DUCH
„Co pan mówi, że ja  się sprze

daję? A o tych, co dwanaście lat 
sprzedawali swoje przekonania H i
tlerowi, to dziś żaden łajdak nie 
wspomni.“

(A k tu a ln a  sa tyra  n iem iecka  — w e
d łu g  „U le n sp ie g la “ ).

nie przeszkadza ten czy ów spór
0 podszewce ideowo-poliłycznej.
1 tak np. pierwsze wydanie wszy
stkich dzieł Henryka Heinego 
(Hoffmann i Campe, 1861 do 1863), 
przeżywającego przecież w  Niem

czech przeważnie zresztą ze wzglę 
dów pozaliterackich ogromny re
nesans, osiągnęło sumę 220 ma
rek, dwudziestotomowe wydanie 
Goethego (Cotta, 1806 do 1819) — 
750 marek, własnoręczny rozkaz 
gabinetowy Fryderyka I I  — 250 
marek, szkicownik muzyczny 
Pfitznera — 300 marek, list Ca- 
rossy, poety katolickiego zmarłe
go przed wojną — 75 marek; z 
nowszych druków osiągnęło setne 
wydanie Tomasza Manna „Bu- 
denbrooków“ cenę 100 marek, 
pełne wydanie Gerharta Haupt- 
manna — 300 marek. Jak widzi
my wszystkie ceny są naprawdę 
niskie, utrzymują się one w  gra
nicach przeciętnego miesięcznego 
zarobku w  Niemczech i wobec 
tego są do przyjęcia nawet przez 
ludzi pracy.

K TÓRYŚ z  ostatnich artyku
łów Ludwiga przeciwko Niem 
com podaje kilka propozycyj 

wychowawczych. Uważa zatem 
Ludwig, że należy bezwzględnie 
wprowadzić do szkół karę chło
sty, gdyż „chłosta odpowiada nie
mieckiemu charakterowi i jest 
skutecznym środkiem wychowaw 
czym“. To stwierdzenie Ludwiga 
pokrywa się z wynikami plebi
scytu urządzonego wśród rodzi
ców dzieci szkolnych w  Bawarii. 
W Bawarii jak  wiadomo karę 
chłosty wprowadzono oficjalnie 
do szkól. Spotkało się to z obu
rzeniem w  reszcie Niemiec, a ber
lińska prasa satyryczna wykpiła 
wielokrotnie to zarządzenie. P le
biscyt bawarski przyniósł 61,2 
procent odpowiedzi za karą chło
sty. Największą ilość zwolenni
ków kary chłosty wykazuje Szwa

bia (71 proc.), najmniejszą Gór
na i Średnia Frankonia (49,5 
proc.). W  ten sposób kara chłosty 
w szkołach Bawarii opiera się już 
nie tylko na urzędowym zarzą
dzeniu, lecz także na woli rodzi
ców. Zdaje się, że jest to jedyna 
sprawa, w  której część Niemców 
zgadza się zupełnie z Ludwigiem.

W IN N Y M  swym powojen
nym artykule Ludwig opo
wiedział się za odłącze

niem od Niemiec obszarów poło
żonych na wschód od Odry i Nysy 
łużyckiej, ale radby wnieść w  to 

, zagadnienie cały szereg popra
wek. Poprawek niewątpliwie 
drobnych, ale niemożliwych do 
przyjęcia przez nas. I  tak propo
nuje Ludwig, by ze względu na 
„znaczenie cywilizacyjne“ nazw 
miejscowych na tym terenie w  
przekroju historycznym pozosta
wić je w  brzmieniu dotychczaso
wym i to winna być „konieczna 
koncesja polska złożona na ołta
rzu Europy“. To znaczy, że we
dług Ludwiga Polacy winni mie
szkać w  Breslau, a nie we Wroc
ławiu, w  Allenstein, a nie w  Ol
sztynie. Nierealny ten pomysł nie 
byłby nawet godzień tej krótkiej 
wzmianki, gdyby nie fakt, że ga
zety niemieckie podały ostatnio 
(n. p. „Marburger Presse“, nr. 52, 
z dnia 20 czerwca br.), iż listy do 
terenów położonych na wschód 
od Odry i Nysy adresować można 
po niemiecku, gdyż „niemieckie 
nazwy miejscowe na Ziemiach 
Odzyskanych uznawane są nadal 
w pocztowym ruchu międzynaro
dowym“. Z drugiej strony nasza 
prasa codzienna nawołuje do nie 
doręczania przez Pocztę przesy
łek adresowanych według stare
go brzmienia niemieckiego. M y
ślę, że trzeba tę sprawę w  jakiś 
sposób załatwić na arenie między 
narodowej, aby nasz stosunek do 
tego rodzaju przesyłek nie był 
pogwałceniem obyczaju poczto
wego i aby z drugiej strony adre
sy niemieckie nie miały tonu o- 
braźliwego, a raczej prowokacyj
nego. Bo, że najczęściej adreso
wanie niemieckie odbywa się dla 
celów czystej prowokacji, to zda
je się nie ulegać wątpliwości.

W ISZ

Kultura świata słowiańskiego
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Na strzale natarcia
Szczecin, la to  1947

POD Bydgoszczą usun ię to  ju ż  
pow o jenne w ra k i czołgów, 
k tó re  sze ro k im i c ie lskam i le 

ża ły  do n iedaw na p rz y  k ra w ę 
dziach szos. N ie  m a ju ż  an i tego 
za to rem  p rz y  w y jeźdz ię  z m ia 
sta, an i tam tego , za k tó ry m  sk rę 
cało się na  M roczę —  W ięcbork.

W racam  do Szczecina, do m ia 
sta, gdzie —  je d yn y  w  Polsęe — 
je s t p lac  N iez łom nych . D w a  la ta  
tem u  p ie rw s i śm ia łkow ie  s tanę li 
za obydw om a O dram i. Na k ró tk o  
w y p a d ło  cofnąć się na  p ra w y  
brzeg rzek i, a już , po ja k ic h  sze
ściu tygodn iach , powracano, by 
ta k  tw a rd o  nazwać ten n ie w ie lk i 
plac. K u  n ie m u  w racam . Jest 
o b ję ty  s k rzyd ła m i zie lonkaw ego 
b u dyn ku , w  k tó ry m  rezyd o w a li 
ko le jn o  p o ls k i P rezyden t M o r
skiego m iasta, W o jenna  K om e n
d a . Radziecka, W ojenna  K om enda 
znów  po lskiego m iasta , jeszcze 
raz tenże P rezydent, a w  końcu 
W ojew oda Szczeciński —  osta
tecznie W ojew ódzka Rada N a ro 
dowa. K u  tem u  p la co w i jadę  szo
są na N akło.

P a trz ! przed w ioską  d rogow y 
a fisz : Trzeeiewniea.

To typo w o  pom orsk ie  przesta
w ie n ie  —  pow in no  b rzm ieć: C ie- 
trzew n ica . P o d o b n ie . Pom orcy, 
ba rdz ie j na zachód, p rze s ta w ia li: 
K ro w ic e  na K a rw ice , G rodzisko 
na G ardzko, każdy gród na —  
gard.

Jakże w ięc  sztucznie k ra j dzie
l i ła  p ils k a  granica. Czyż w y rz y 
sk ie  p a g ó rk i n ie  są podobne do 
po łczyńskich? A  na tras ie  będą, 
ja k  w  środku  P o lsk i: Ł o w icz  —  
K a lisz  —  S ta rga rd  . . .

T ym  ba rdz ie j czuje się, że to 
n ie  w y p ra w a  k u  rub ieżom  — to 
is to tn y  po w ró t. Zaraz za g ran i-

MAINZER ANZEIGER
M o gunc ja  (s tr. fra ncuska )

„C zy  n iezw łoczne o p u b liko w a n ie  
p ra w d z iw ych  w a ru n k ó w  p o ko jo w ych  
doda N iem com  o tu ch y , czy ic h  zn ie 
chęci?“  — za p y ta ł „S o c ja ln y  In s ty 
tu t  P sycho log iczny“  pew ną liczbę  
N iem có w . Znaczna w iększość odpo
w ia d a ją cych  (67%) p rz y c h y liła  się 
do p ierw szego, z b iedą jedna  trzec ia  
(29%) do d rug ieg o  m n iem an ia, 4%  
w s trzym a ło  się od g łosow ania. Inn e  
p y ta n ie  b rz m ia ło : „J a k  pan sądzi, 
czy jedność na rodó w  n ie m ie ck ich  
czy też b ra k  jednośc i u  na rodów  
z jednoczonych p rzyn ies ie  w ię ce j po
ż y tk u  N iem com ?“ . 83o/„ zapytanych , 
opow iedz ia ło  się, że dobra zgoda 
a lia n tó w , a ty lk o  15o/0, te  ic h  n iezgo
da p rzyn ie s ie  N iem co m  ko rzyść. 2% 
n ie  m ia ło  co do tego usta lonego są
du. Za trze c im  razem  za p y ta ł In s ty 
tu t :  „C z y  pan uw aża za w łaśc iw e  
fa k t ,  że N ie m cy  muszą zap łac ić  re 
pa rac je  zn iszczonym  przez sw oje 
w o jska  państw om ?“ . T u ta j 480/0 g ło 
sow ało: ta k , 5% — n ie . 2%  b y ło  bez 
w łasnego zdania . (O dpow iedź: „B ez  
w łasnego zdan ia “  w  następnych p y 
ta n ia ch  przytaczana będzie ty lk o  w  
w y ją tk o w y m  w ypad ku ).

Is tn ie n ie  Socja lnego In s ty tu tu  P sy
cho log icznego n ie  je s t dotychczas 
znane ogó łow i. W prow adza on m e to 
dy, k tó re  w  A m eryce  ro z w in ię to  d la  
zasięgnięcia o p in ii szerok ich  k ó ł spo
łeczeństw a i  k tó re  ko ja rzą  się z na
zwą „G a llu p “ . In s ty tu t  p rzepro w a
d z ił w  o s ta tn ich  m iesiącach ca ły  sze
reg badań, k tó re  w  szczegółach d a ły  
in te resu ją ce  re z u lta ty . N a p y ta n ie : 
„C zy  s łysza ł pan  coś o In s ty tu c ie  
„G a llu p "?  — odpow iedz ia ło  27% : 
ta k , 73o/n — n ie . G odny u w ag i jes t 
fa k t ,  że w  A u s tr i i  odpow iedz ia ło  
„ ta k “  na to  samo p y ta n ie  18%, a 82% 
— nie . na dalsze p y ta n ie : „C o  pan 
sądzi o p y ta n ia ch  tego ro d za ju ? “  — 
44% uznało  je  za dobre  i  w łaśc iw e, 
24 p rocen tom  w y d a ło  się, że mogą 
być pożyteczne, je że li się je  w y k o 
rzysta , 13% uzna ło  je  za „n a  pew no 
pożyteczne“ , a ty lk o  13% sądziło , że 
n ie  m a ją  sensu. P y ta n ie , ja k  każd y  
poszczególny d o w ia d u je  się codzien
n ych  w iadom ości, da ło  następu jący 
w y n ik :  24% przez ra d io , 640/n z p ra 
sy, 12% z rozm ów .

G ru n to w n ie  za jm o w a ł się In s ty tu t  
w y b o ra m i. N a p y ta n ie : „C zy  w  nad-

cą p o w ia tu  w yrzysk iego  i  p ils k ie 
go są p ierw sze w yszabrow ane 
dom y, do k tó ry c h  n ik t  n ie  w ró c ił. 
Obalone są p rzy  n ich  o p ło tk i, 
zna k i w ładan ia .

Jesteśmy na osi na ta rc ia . Tędy 
w y łam yw a no  drogę na B e r lin . W  
Łub iance  p o m n ik  żo łn ie rzy  I  A r 
m ii — . jakże podobny do w a r 
szawskiego sapera!

W ałcz —  M iro s ła w ie c  — p rzy  
szosie krzyże po lsk ich  po leg łych ! 
T u  p rze b ijan o  s ła w ny  P om orsk i 
W ał.

Od dwóch la t  na  te j szosie s tra 
szliwego zm agania us iad ła  po 
zniszczeniu pustyn ia . P o tw o rny  
step: osty, jastrzęb ie , m yszy . . .

N a szosę nanizane są s k ra w k i 
p o w ia tu  wałeckiego, drawskiego, 
choszczeńskiego, na te j l in i i  są 
one n a jb a rd z ie j w ynędznia łe , kon  
toastu jące ty m  s iln ie j z boga tym i 
p o w ia ta m i s tron  m n ie j do tkn ię tych  
w o jną . A ż  do S ta rgardu  b y ła  tu  
owa zabójcza pustka . A n i s trze 
chy, an i ściany. Gdzież tu  zacze
p ić gospodarstwo? W ie lk a  oś n a 
ta rc ia  zachow ała do tąd  przed ro z 
b itą  Rzeczycą rdze w ie j ące _ dz ia ł
k a  na ram p ie  rozstrze lane j sta
c y jk i i  cm enta rzysko czołgów, 
znaczonych k rz y ż a m i W ehrm ach
tu . A  pod W apn icą sto ją  d ram a
tyczn ie  żywe, porażone w  ru c h u ' 
dw a sow ieckie  czołgi, k tó re  b i ły  
w  tę  w ieś.

. . .  ale w  p o lu  dz ia łka  p rze c iw 
lo tn icze oborano tego ro k u ; z ie le 
n ią  się ja re  zasiewy. Już  w id z ia ło  
się ru ń  od W ałcza, w ie le  na  d ra w  
sk im  odcinku, po obu stronach 
Suchania up raw ne, u p raw ne  pola.

W ioska b lisko  szosy k w itn ie  n ie  
ty lk o  ażu ro w ym i d rze w ka m i sa
dów. Po lasach jeszcze t r z y 
m a się jesienna suchym  l i 
ściem grab ina. Czyżby n ie  chc ia
ła  rozstać się z w spom nien iem  
z ie len i zeszłego la ta , n ib y  sta-
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ruszką  z dawną, cenną p a m ią t
ką. D ęby w ę ź lis tym  w igo re m  r y 
su ją  się na t le  postronnych koron , 
na n ic h  na jp óźn ie j pokażą się 
m a leńk ie , m łode l is tk i  odw iecz
nego, dębowego rysun ku . Czasem 
szosa w  czereśniach, czasem k a 
sztanowa, obsypu ją  się k lo n y  . . .

Nagle siada ty lk o  ko ło . Ba! 
m ała  guma, żadnym  w y s iłk ie m  
n ie  sposób poruszyć śrub na fe l
dze.

—  D aw no n ie  odkręcane —  m ó
w i szofer.

—  W idać n ie  dobrze, k ie d y  k o 
ło  za d ługo n ie  naw ala.

M ęczym y się z śrubokrę tem .
Zza piaszczystej ska rpy  jedzie 

k u  nam  pom aleńku  ch łopsk i w ó 
zek. B ab ina  powozi, kasztanka 
chudz iu tka . N a w o rkach  siedzi 
ch łopak, trzym a ją cy  za szyję cie- 
lucha, obok b ia ła  koza, d la  k tó 
re j dziew czynka pobieg ła  na rw ać 
tra w y .

—  Skąd jedziecie? —  z a trz y 
m uję .

—  M y  od Rzeszowa.
Nadchodzą m ężczyźni. Pom agają

nam  zmóc opór zakrzep łych  śrub.
—  A  czegóż tu  się przenosicie?
—  Ta będzie spoko jn ie j. U  nas 

generała za b ili. Teraz ro b ią  tam  
porządek w śró d  w innych .

W kró tce  pędz im y do S targardu . 
Znaczy się w ieżam i kościo łów , sta 
ry c h  fo r ty f ik a c ji .  Zda leka  n ie  
w yd a je  się, że ta k  je s t rozb ity . 
W iśn iow a cegła go tyck ie j k a te 
d ry  czeka na u ru chom ien ie  k re 
dy tów , świeżo przyznanych na je j 
odnow ienie. U rzeka jąca je s t k a 
ted ra  o s ta re j koronce o s tro łu - 
k o w ych  ozdób. N a jp iln ie js z y  jes t 
dach, p o k ry w a  przed niszczącą 
niepogodą.

B ram a  M łyń ska  rozkraczy ła  się 
nad spoko jną rzeczką Iną . D a le j 
żywą część m iasta  o tw ie ra  świeżo 
konsekrow any, inaczej czerwony,

O DNALEZIENIE  W YRAZU
Teatr rosyjski, zwłaszcza mo

skiewski, odegrał w  historii te
atru światowego rolę fermentu 
i awangardy, rolę tarana przeciw 
formom przestarzałym, przeciw 
naturalizmowi: „wszystko jak w  
życiu“, przeciw hieroglifom ab
strakcyjnym teatru umownego: 
„wszystko tak, jak — nie w ży
ciu“, przeciw jałowemu estetyz- 
mowi. Teatr rosyjski po przeby
ciu dziecięcej choroby ekstrawa
gancji (épater les bourgeois), po
przez eksperymentowanie, szuka
nie nowych dróg i nowego w yra
zu doszedł ostatecznie do uznania 
aktora za najważniejszy czynnik 
w teatrze.

Stanisławski, największy refor
mator nowoczesnego teatru, pod 
koniec swojej twórczości, która 
była łańcuchem nieprzerwanych 
poszukiwań, przekonał się, że „je
dyny król i władca sceny — to 
utalentowany artysta“. Było to 
wynikiem nie tylko czysto arty
stycznych doświadczeń, ale i w y
nikiem nowego stosunku sceny do 
rzeczywistości, w  której centrum 
wszystkiego jest człowiek. To, co 
zaciera rysunek człowieka, jego 
zewnętrzny i wewnętrzny obraz, 
jest szkodliwe i niepotrzebne. Po
trzebne jest proste tło i tylko ta
kie, które pomagałoby aktorowi 
w odtworzeniu odpowiedniego 
wyrazu, a widowni w  odczuciu i 
zrozumieniu owego wyrazu. Wszy 
sitko inne to teatralność. Teatr 
bez teatralności, aktor bez aktor
stwa staje się zasadą zespołu, któ
ry dziś jest jednym z najlepszych 
teatrów nie tylko w  Rosji, ale i w  
świeci®. W swojej konsekwentnej 
walce z teatralnością Stanisławski 
okazał się bezlitosny nie tylko dlia 
sceny, ale i dla widowni. Wido
wnia musiała zrezygnować ze 
swoich przywilejów: aktorzy nie 
wychodzą na „bis“, kuluary i sala 
ogołocona z zewnętrznego szychu 
i blasku; kurtyna szara, jak  okno 
na codzienność, orkiestrę grającą 
w antraktach wyrzucono. Widz 
nie powinien się czuć ja k  w  te
atrze, rampa między sceną a w i
downią musi zniknąć. Kupiony 
bilet daje prawo do odwiedzenia 
znajomych Prozorowych z„Trzeeh 
Sióstr“ lub do tego, by spojrzeć 
przez dziurkę od klucza, jak  żyją 
męty w  „Na dnie“. Tak właśnie 
uszczypliwie nazwał uczeń, a po
tem antagonista Stanisławskiego, 
Wachtangow, teatr swego m i
strza: „dziurkę od klucza“. Sta
nisławski nie nawiązywał do na- 
naturalizmu — „wszystko jak w  
życiu“, ale tworzył teatr oparty 
na prawdzie wewnętrznej życia 
— na realizmie.

Stanisławski jest twórcą rea
lizmu psychologicznego w  teatrze. 
Realizm to pojęcie tak * szerokie 
jak stare jest życie. Pasternak 
uważa Błoka i Verlaine,a za rea
listów. Realizm obejmuje wszy
stko co cenne, on jest formą każ
dej prawdy artystycznej. W  praw 
dzie uczucia i  myśli tkw i cały se
kret. Aktor nie przeżywający 
swojej roli na scenie może tylko 
dać jaskrawą plamę sceniczną. 
„Dziewięć dziesiątych pracy arty-

sty, dziewięć dziesiątych polega 
na tym — powiada Stanisławski 
— ażeby odczuć rolę wewnętrz
nie, przeżyć ją“. To jest właśnie 
psychologiczny realizm. Droga 
najtrudniejsza, ale najprostsza 
do prawdy, do prawdy artystycz
nej.

Stanisławski nie od razu do
szedł do aktora jako podstawy 
sztuki teatralnej, Nie obce mu 
były męki twórcze wśród bezre- 
zonansowych kartonów futury
stycznej dekoracji, zawiłych 
„uproszczeń“ parawainików, su
kiennych kulis, tiulów, efektow
nych oświetleń, co zacierało i  n i
weczyło indywidualność aktora. 
Był i meiningowski naturalizm z 
muzealną, martwą dokładnością 
rekwizytów, był „Hamlet“, któ
remu wielki reżyser angielski 
Gordon Craig dał kubistyczne ra 
my złotych sześcianów i złotych 
kukieł, symbolizm sceny tonącej 
w złotym płaszczu króla-zbro- 
dniarza jak  w kosmicznym grze
chu, były i abstrakcyjne fałdowa
ne kotary sukienne zamiast ma-

K. Stanisławski
lowanych dotychczasowych deko
racji. — Ale był też, od lat naj
młodszych, Teatr Mały, noszący 
na sobie po dziiś dzień tradycje 
wielkiego realisty teatru rosyj
skiego połowy X IX  w. — Szczep- 
kina.

I  przede wszystkim, zjawił się 
Czechow. Estetyka Czechowa za
warta jest w  poglądzie: „Niech 
wszystko na scenie będzie tak 
proste, a zarazem tak skompliko
wane jak w  życiu. Ludzie jedzą 
obiad i nic więcej tylko jedzą o- 
biad, a w  tym samym czasie ukła
da się ich szczęście i rozbija ży
cie“. Jest to właśnie ten realizm, 
którego tak długo szukał Stani
sławski. Taki pisarz jest dlań 
opatrznościowy. I  dziwne musi się 
nam dziś wydać, że Stanisławski 
nie od razu to zrozumiał, że trze
ba było długich perswazji w iel
biciela nowej formy Czechowskiej 
— Niemirowiicza-Danczenko, żeby 
Stanisławski chciał zabrać się do 
wystawienia „Czajki“.

„Chudożestwiennyj Obszezedo- 
stupnyj Tieatr“ — tak kiedyś na
zywał się dzisiejszy „Mchat“ — 
już przeszedł odpowiednią ewo
lucję. Już miał za sobą linię bi-

„ Trzy siostry“  — Olga 
(K. N. Jelańskaja)

storyczno-obyczajową „Cara Fio
dora Joanowicza“ A  Tołstoja, w 
którym Stanisławski zerwał z 
ówczesnym szablonem fałszywej 
teatralności bojarskiej staroro- 
syjskich widowisk, dając w  stylu 
meilUingowskim prawdę na razie 
tylko zewnętrzną kostiumerii i 
dekoracji, zewnętrzny charakter 
epoki, ale już ta zewnętrzna 
prawda była osiągnięciem na dro
dze do realizmu; już minęła linia 
fantastyki „Niebieskiego Ptaka“, 
który stał się zwiastunem linii 
tzw. „intuicyjno-uezuciowej“. Na 
tej fali „intuicji i uczucia“ naro
dziła się „Czajka“. To właśnie był 
klimat, w którym mogła żyć 
„Czajka“ Czechowa. „Czajkę“ 
trzeba przede wszystkim odczuć. 
Na scenie teatru Stanisławskiego 
„Czajka“ stanowiła epokę. I  choć 
dziś nie wchodzi w  skład reper
tuaru „Mchata“, pozostawiła po 
sobie nie tylko emblemat na sza
rej kurtynie teatru, ale żyje w  in
nych sztukach Czechowa: „Trzy 
siostry“ i „Wiśniowy sad“. Dzięki 
„Czajce“ teatr odnalazł swojego 
autora, swoją drogę twórczą, a 
Czechow znalazł swój teatr, tak, 
że miał prawo mówić o teatrze 
Stanisławskiego jako o swoim.

„TRZY SIOSTRY“
Najbardziej reprezentacyjnym 

pisarzem „Mchata“ jest Czechow. 
Najbardziej reprezentacyjną sztu
ką Czechowa są „Trzy siostry“. W 
niej można odnaleźć wszystkie 
elementy nowatorskie dramatur- 
g(ii Czechowskiej: wszystko jtest 
takie proste, a zarazem tak skom
plikowane jak w  życiu; złożona 
psychika, zdradzająca się w  ze
wnętrznie zaledwie paru skąpymi 
rysami, liryczny toin, nikła akcja, 
która nie rozwija się poprzez 
działanie osób, ale niejako prze
cieka na marginesie poza nimi; 
gdy zabrzmi nuta tragiczna, to 
nie będzie to tragizm walki, ale 
bezczynności. N ikt w  „Wiśnio
wym sadzie“ nie poruszy palcem, 
żeby przez kraj poezji i dzieciń
stwa, przez sad wiśniowy, nie 
przeprowadzono kolei żelaznej. 
Arystokratka Raniewska nie po
dejmuje najmniejszej próby w al
ki z drapieżnym, młodym kapi
talistą, tak jak nikt w  „Trzech 
siostrach“ nie domyśli się, że 
szczęście ludzkie, obiecywane 
przez Wierszynina za 200— 300 lat, 
a  p rz e z  T u z e n b a c h a  z a  30 la t ,  n ie
przyjdzie samo, że trzebaby coś 
W tym kierunku zrobić. Tonem 
dominującym u Czechowa jest 
cicha rezygnacja, gdyż jego boha
terzy wiedzą z góry, że wyjścia 
nie ma. Taką „komedią“ bez w y j
rzenia prowincjałek nie zrealizu- 
ścia jest sztuka „Trzy siostry“. 
Przez chwilę zdaje się siostrom, 
że każda z nich znalazła drogę:

kośc ió ł o cegle m łodszej i  nowo 
w p ra w io n ych  szybach.

Z a  ciem ną czeluścią w ia d u k tu , 
na rozdrożu, szeroko rzucony, ła 
dn ie  rozp lanow any p o m n ik  po le 
g łych  żo łn ie rzy  radzieck ich . P a 
m ię tam , ja k  p rz y  n im  p ra cow a li 
je ńcy  n iem ieccy —  kam ien iarze , 
m ura rze  — ż y w i zw yciężen i p ra 
cą swą h o łd o w a li n ieżyw ym  z 
zwycięzców.

A p te ka  tu  zw ycza jna , b lisko  u - 
rząd starościńsk i, d a le j dworzec, 
a za n im  d ru g i w ia d u k t, te n  sam, 
pod k tó ry m  późną jes ien ią  39 ro 
k u  p rzechodz ili o fice row ie  -  jeńcy  
z po lsk ie j, w rześn iow e j kam p a
n ii. P rz y b y li tu , do ówczesnych 
N iem iec. W  n ieca łe 6 la t  po tym ,

Przeglqd prasy niemieckiej
chodzących w yb o ra ch  skorzysta  pan 

. ze swego p raw a  głosu?“  — 87% od
po w ie dz ia ło : ta k , 130/„ — n ie . W  d a l
szym  ciągu p y ta ł In s ty tu t :  „J a k  pan 
m y ś li, czy  w y n ik  w y b o ró w  może 
m ieć w p ły w  na kw e s tię  p o w ro tu  je ń 
ców  w o je n n ych ? “  O dpow iedz i: (45% 
ta k , 520/„ n ie ) w yka zu ją , że duża 
część ludn ośc i n ie  zda je  sobie spra
w y  z tego, że jeńcó w  w o je n n ych  
m ożna racze j sk ie row ać z p o w ro tem  
do d e m okra tycznych , an iże li do rzą
dzonych  przez re a k c y jn e  p rą d y  N ie 
m iec. Z a dow o lo nych  z w y n ik u  w y 
b o ró w  b y ło  51% 4- zapytanych , 39% 
b y ło  n iezadow o lonych .

N adzw ycza j c ie ka w y  okazał się In 
s ty tu t w  da lsze j g ru p ie  p y ta ń . Z  ko - 
ie i ch c ia ł In s ty tu t  w iedzieć, czy w y 
b o ry  b y ły  w o lne , czy o d b yw a ły  się 
pod pres ją . O dpow iedź: w o ln e  29%, 
pod p res ją  69% . T ych , k tó rz y  u w a 
ża li, iż  w y b o ry  n ie  b y ły  w o lne , za
py ta no  w  da lszym  ciągu, k to  — zda
n iem  ic h  — m ia ł na m e w p ły w . Od
pow iedź: K ośc ió ł 19%, w ładze o ku 
p a cy jn e  4:'/0. Oznaką n ie p rzezw yc ię 
żonej jeszcze b o ja źn i społeczeństwa, 
je ś li id z ie  o sw obodne w yp o w ia d a n ie  
sw ych  sądów, je s t to , że w  ty m  w y 
pa dku  740/n zap y tanych  n ie  da ło  żad
ne j odpow iedz i. „D la  dobra czy je j 
p a r t i i  w y w ie ra n y  b y ł w p ły w ? "  — p y 
ta ł In s ty tu t  d a le j. O dpow iedź: na k o 
rzyść C D U  a lbo CSV — 23%, na k o 
rzyść K P D  40/n. Także tu ta j b a ło  się 
odpow iedzieć 73%. Następne p y ta n ie  
b rzm ia ło : „J a k  pan sądzi, czy pod 
nieobecność w ładz  o ku p a c y jn y c h  w y 
b o ry  b y ły b y  w y p a d ły  inacze j? “  Tak, 
b y ły b y  w y p a d ły  inacze j, sądziło 33»/0, 
n ie , m ia ły b y  ten  sam w y n ik , odpo
w ie d z ia ło  59%. 48o/„ w yb o rc ó w  zga
dza się zupe łn ie  z pog lądam i p a r t i i,  
na k tó rą  g łosow ali, 33% na tom ias t 
n ie  ca łk iem , 2%  w ca le  n ie . N a d a l
sze p y ta n ie , czy w y b o rc y  g łoso w a li
b y  na p a rtie , k tó re  n ie  odpow iada ją  
w  zupełności ic h  p o lity czn e m u  zapa
try w a n iu , 73% odpow iedz ia ło : tak , 
15% — nie.

W  ko ń cu  za p y ta ł In s ty tu t :  „D o  k tó 
re j p a r t i i  zap isa ły  się te  osoby, k tó re  
pan zna ja k o  p rzec iw ne  dem okra 
c ji? " .  Z a p y ta n i o d p o w ie d z ie li: „C D U  
a lbo CSV — 24%, K P D  — 15%. SPD 
— 20/o, n ieza leżn i 3 % ; sądy 56% b y -

ły  podzie lone. N a p y ta n ie , czy is t
n ie ją  jeszcze zw o le n n icy  na rodow e
go soc ja lizm u, 70% odpow iedz ia ło : 
ta k , 19% — n ie . T ych , k tó rz y  odpo
w ie d z ie li „ ta k “  zapytano w  ty m  w y 
padku d a le j, na ja k ą  p a rtię  g łosow a
l i  c i jeszcze — n a ro d o w i soc ja liśc i. 
To p y ta n ie  da ło  nas tępu ją cy  re z u lta t: 
CDU 21%, w s trzym a ło  się od głosu 
16%, K P D  50/0, SPD 2% , różne od
po w ie dz i 180/„, n ieza leżn i 2% , bez od
pow iedz i 17%.

(A r ty k u ł:  „W as denken d ie Deu- 
tschen“ , sygnow any : D r. G. W .).

TÄGLICHE RUNDSCHAU

B e r lin  (s tre fa  sow iecka).

B oda j k tó ra  p ro w in c ja  je s t dz is ia j 
pod w zględem  gospodarczym  i  p rze
m ys ło w ym  -tak izo low aną, ja k  G órne 
Łużyce . A d m in is tra c y jn ie  należała 
część w schodn ia  d a w n ie j do Śląska 
D olnego, d z is ia j do S akson ii. D op ie 
ro  po u o ły w ie  pewnego czasu uzna
ły  w ładze a d m in is tra c y jn e  w  D reź
n ie  G órne Łu życe  fa k ty c z n ie  za sta
łą  część sk ładow ą sw o je j p ro w in c ji 
i  za o p a trzy ły  k ra j ten  w  ram ach 
m o ż liw o śc i także  w  surow ce. To 
w łączen ie  na stałe na s tąp iło  dop ie ro  
po u zn an iu  p o w ia tu  Zgorze lec-W eiss- 
wasser za o k ręg  zubożały. W łączenie 
gospodarcze b y ło  w  dz is ie jszych  fo r 
m ach na obszarze trzech  m ias t: Zgo
rze lec, B udziszyn , Z y ta w a  szczegól
n ie  u tru d n io n e  przez to , że jego  
p rzem ys ł p racow a ł da w n ie j w  czę
ści gó rnoś ląsk im  i  w a łb rz y s k im  w ę
g lem  oraz czechosłow acką stalą.

D otychczas n ie  m o g ły  być  zaw arte  
żadne u k ła d y  hand low e z Polską, 
k tó re  b y  spec ja ln ie  u w zg lę d n ia ły  ob
szar pogran icza. Jedyn ie  ze śląskiego 
W a łb rzycha  dostarcza Polska rocz
n ie  14 m ilio n ó w  m3 gazu do u ż y tk u  
w łasnego m iasta  Zgorze lca, za co 
e le k tro w n ia  H irse h fe ld e  k o ło  Z y ta w y  
zaopatrza w  p rąd  po b lisk ie  m ie jsco 
w ości na w schód od N ysy . E le k tro 
w n ia  ta pob ie ra  d z is ia j sw ó j w ęg ie l 
z ś rodkow o -  n iem ieck iego  okręgu

przeprow adzenia  g ra n ic y  w  p ros te j 
l i n i i  Zgorze lec — Ż y ta w a  a k u ra t po 
d ru g ie j s tro n ie  N ysy  leżące ko p a ln ie  
w ęgla  zosta ły  od n ie j odcięte.

P odz ia ł G ó rnych  Łu życ  spow odo
w a ł w  p ie rw szym  okres ie  po zakoń
czen iu  w o jn y  gospodarczą stagnację. 
O żyw ien ie  p rzem ys łu  nastąp iło  do 
p ie ro  po w o li. D z is ia j p rzem ys ł p ro 
d u k u ją c y  usz lachetn ione szkło z 
P enzig  p rzen ies io ny  zosta ł do Z g o
rze lca , a część p rzem ys łu  to w a ró w  
g lin ia n y c h  z B un z la u  p ra cu je  w  
R auchw alde  ko ło  Zgorze lca . R obo t
n ic y  te k s ty ln i z obszarów  leżących 
na wschód o d  O d r y  1 N y s y  
'o s ie d lili się w  E bersbach i  w  o k rę 
gu na po łu d n ie  od Lóbau. W ie lu  
m ieszkańców  Gablonz poszło do fa 
b r y k  sztucznych k w ia tó w  w  S ebnitz, 
gdzie w  r .  1946 osiągn ię to  o b ró t 3 m i
lio n ó w  m a rek . F a b ry k a ty  przezna
czono częściowo na reparac je . D o 
tychczas pracow ano przew ażn ie  za
pasow ym i jeszcze su row cam i, p rz y 
czyn i teraz szczególnie da je  się od
czuć b ra k  d ru tu .

W  Zgorze lcu  p ra cu je  W um ag (W ag 
gon- und  M asch inenbau A G .) pod 
zarządem  w łasnym  okręgu . D z ię k i 
d e m o k ra c ji m ogła  się p ro d u k c ja  w  
oddzia le b u d o w y  w agonów  znow u 
rozpocząć, ta k  że d z is ia j zak ład  za
tru d n ia  1500 ro b o tn ik ó w , n ie  13 000, 
ja k  os ta tn io  donios ła  „B e r lin e r  Z tg .“  
O crócz fa b ry k a c ji  n o w ych  w agonów  
re p a ru je  się dz is ia j d la  n ie m ie ck ie j 
ko le i p rzec ię tn ie  400 w agonów  to w a 
ro w ych  i  20 osobow ych w  każdym  
m iesiącu. Szczególn ie u tru d n io n a  
je s t dostawa części zastępczych dla 
ce’ ów  r e p m t  j i ,  ja k  ró w n ież  maszyn 
do spa jan ia  i  nożyc do c ięc ia  b la 
chy. O ddzia ł b u d o w y  m aszyn W u- 
magu, od daw na znany d z ię k i fa 
b ry k a c ji m o to ró w , , m aszyn ca ro 
w ych  i  ch ło d n ikó w , m ó g ł na sku te k  
w yp a d kó w  czasu pow o jennego do
p ie ro  n iedaw no po d jąć  znow u p ra 
cę i  to  w  bardzo og ran iczo nym  za
kresie . D z is ia j 200 lu d z i p ra cu je , w y 
ra b ia ją c  naczyn ia  dom ow e ja k  w ia 
dra i  g a rn k i do go tow an ia , poniew aż 
o p o d ję c iu  daw ne j p ro d u k c ji na ra 
zie n ie  może być  m o w y . Z a m ów ie 
nia ró żn ych  k ra jó w  ba łka ń sk ich  na

pod tym że m ostem  przepędzano 
t łu m y  szaro-zie lonych ro z b itk ó w  
z w ie lk ie j przegrane j Fuehrera .

M aszyna le c i ró w n ie j szosą, 
k tó rą  na p ra w ia no  zeszłego la ta . 
M ocno by ła  postrzelana.

Z le w e j s trony, nasłonecznione, 
duże, pokazu je  się jez io ro  N iedź
w iedzie, zapada, znów  w ychodz i 
w śród m łode j z ie len i. M ias to  m a 
w yrem ontow ać te, na  ścieżaj w y 
patroszone, w i l le  le tn iskow e. 
„Z u r  s ilbem e M arene“  —  głosi 
po dz iu raw iony  szy ld  nad jedną 
z n ich .

W spania ła  szosa rozszczepia się, 
skręcam y w  lewo. N a N ow ogard 
po jecha łbyś p ra w ą  gałęzią. Z o
s ta ję  w  te j s tron ie  m iasto  Dąbie,

części sk ładow e d la  fa b ryko w a n ych  
d a w n ie j przez W um ag m aszyn n ie  
m o g ły  dotychczas b y ć  za ła tw ione. 
W ie lk ie  fa b ry k i m aszyn ceg ie ln la - 
nych  w  Z gorze lcu  p ra cu ją  ró w n ież  
do p ie ro  w  s tad ium  im p ro w iz a c ji.

B udziszyńska S półka A k c y jn a  B u 
d o w y W agonów  i  M aszyn (B autzener 
W aggon- u n d  M aschinenbau A . G ), 
da w n ie j Busch, b y ła  po klęsce N ie 
m iec sow iecką spó łką akcy jn ą , a 
mocą rozporządzen ia  Sokołow skiego 
stała się w łasnością p ro w in c ji sak
sońskie j. P rz y  stan ie  1100 za tru d n io 
nych  osiągnął zak ład  w  m a rcu  tego 
ro ku  przez w yko n a n ie  91 w agonów  
to w a ro w ych  i  re pa ra c je  bieżące o- 
gó łem  o b ró t 875 000 m a rek . F a b ryka  
te le fonó w  i  ap a ra tów  nadaw czych 
(F ernm elde - u n d  A p p a ra te fa b r ik )  w  
B udziszyn ie  p ra cu je  na raz ie  d la 
poczty  i  k o le i i  je s t ze sw ym  p la 
nem p ro d u k c ji je d y n y m  tego rodza
ju  zak ładem  w  ra d z ie ck ie j s tre fie  
o ku p a cy jn e j.

T rudn ośc i p ro d u k c ji w  przem yśle  
żelaznym  są na G ó rn ych  Łużycach 
tak  ja k  wszędzie w ie lk ie . W ie le  za
k ładó w  m usia ło  w  z im ie  przestać 
pracować, a d z is ia j og ran iczen ia  te 
do p ie ro  w  części przezw yciężono. 
P od ług  o fic ja ln y c h  donies ień w iążą
ca p ro d u k c ja  w  przem yś le  p rze rób 
k i żelaza w yn o s i na G ó rnych  Ł u ż y 
cach 60—70 p rocen t w  stosunku do 
la ta  i  je s ie n i 1946 r.

P o m yś ln ie jszy  je s t stan w  p rze 
m yśle  te k s ty ln y m  w  liczn ie jszych  
dn ió w ka ch  p ra cu je  w  du żym  stop
n iu  d la  re p a ra cy j. F -a  C h ris to p h  &  
U nenack po d ję ła  się n ied ługo  po za
kończen iu  w o jn y  sw ej daw ne j p ro 
d u k c ji  do m kó w  d re w n ia n ych  w  k ie 
ru n k u  dostaw  re p a ra c y jn y c h  p rz y  
p e łn ym  w y k o rz y s ta n iu  sw ych  m oż
liw ośc i.

W  przem yśle  szk lanym  na p ó łn o 
cy  G ó rnych  Łu życ  .s to i ogólna p ro 
du kc ja  na n o rm a ln ym  p o ko jo w ym  
poziom ie. T u ta j p rze n io s ły  się liczne  
od N ysy  i  pod daw ną f irm ą  p ra cu ją  
„m ia s ta  szk lane " z k ra ju  na w schód 
Z jednocz. Ł u ż y c k ie  Z a k ła d y  s z k la 
ne (V e re in ig te  L a u s itze r G lasw erke 
A . G.) Od pew n ych  m ies ięcy da je  
się d o tk liw ie  w e zn a k i b ra k  su row 
ców. W  p ie rw szym  rzędzie  b ra k  so
dy. D os ta w y re p a ra cy jn e  n ie  posia
da ją  w  p rzem yśle  szk lanym  ta k  da
lek iego zasięgu ja k  w  in n y c h  ga łę 
ziach p rzem ys łu , tak , że ju ż  pewne 
ilo śc i dochodzą na ry n e k  n ie m ie ck i. 

(„D ie Industrie im  Grenzgebiet“ ).

osta tn i p rzyczó łek przed Odrą. 
A n i jedna  dachów ka n ie  jes t 
chyba na sw o im  m ie jscu. M ia 
stem  ja k b y  po trząsną ł w śc iek ły  
skurcz z iem i. Przeszło nad  n im  
tornado w sze lk ie j a r ty le r ii.  S tąd 
nie  w idać, a  je d n a k  i  w  ty m  m ie 
ście uczep iło  się życie, nowe, p ra 
cow ite.

T rz y  czołgi, ja k  w ieczorne s tra 
szydła, tk w ią  przed następnym  
zakrętem . Są skłócone, zajęte 
przerażeniem  nag łe j napaści z  jia- 
knegoś u k ryc ia . K ilk a  innych  bez
w ładn ie  rdze w ie je  po polach, w  
k tó ró  w siano jęczm ień, sprow a
dzony z D an ii.
• Jeszcze je s t ta m  las, ka le k i, 

skoszony pociskam i. B y ł spalony 
w tedy, tego ro k u  podpa lony po 
now nie. D y m i się w łaśn ie . W  n ie 
b ieskaw ej smudze ty m  p lastycz- 
n ie jszy  je s t czołg, k tó ry , ja k  słoń 
z podniesioną trąbą , w ła m y w a ł 
się w  te n  las, a te raz  oży ł ja kb y . 
W y tk n ię ta  jego lu fa  w yd a je  się 
gardzie lą  bo jow e j fa n fa ry . P ra 
w ie  słychać, ja k  w śc iek le  ryczy...

Ostro, skrę tem  w padam y na 
górkę, do k tó re j p rzy ra s ta  most. 
Jest zw ycza jn ie  prow izoryczny, 
d rew n iany . Ponoć chyboczą się 
na n im  la ta rn ie , gdy przejeżdża 
pociąg. M ost ten  je dn ak  n ie  za
w ió d ł Szczecina- w  dn iach  grozy i 
na rasta jące j powodzi. Zasłużony 
jes t nasz w ażny m ost, łu k  łącz
ności na  ręka w ie  żyw e j O dry  i 
O d ry  p rzym a rłe j.

M us im y  trochę  zaczekać. W ła 
śnie od m iasta w ś lizg u je  się po
śpieszny do W arszawy. W olno, 
w o ln iu tko ... Ostrożność tem pa u - 
sk rzyd la  ciężar wagonów , to  ja k 
by sztuka tanecznic, k tó re  sta ją  
w  w ira c h  na paluszkach...

Z  ok ie n  k iw a  k toś zna jom y — 
można p rze rzuc ić  się słowem.

Za c h w ilę  w y ra ź n ie je  gotycka 
w ieża św. Jakóba, Ta w ieża —  to 
Szczecin. Na szlabanie spraw dza
ją  do kum en ty  po jazdów . P rze
m y tn ic y  chyba n ie  pokazu ją  się 
w  ty m  w ą sk im  m ie jscu.

Już m iasto. P ie rw szy  tra m w a j 
żywo stara się uciec przied nam i. 
Koszary K . B. W . K rzyżów ka  
u lic y  Bolesław a K rzyw oustego, 
k tó ry  b y ł tu  przed nam i... Szero
ką  A le ją  P iastów  —  naszych P ia 
stów, pow iązanych z P om o rsk im i 

w jeżdżam y do m iasta o stu 
dw udziestu  tys iącach P olaków .

Sklepy, ruch , u lu b io n a  k a w ia r 
nia.

N ow a praca na s ta rym  gn ie - 
ździe.

P rzy je m n ie  je s t w ró c ić  do Sącze 
cina, gdzie zn a jd u je  się —  je d yn y  , 
w  Polsce —  p lac  N i e z ł o m 
n y c h .
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„Trzy siostry“  — Masza 
(A. K. Tarasowa)

„Do Moskwy. . .  Do Moskwy“. 
Tam ziiszczą się ich marzenia. 
Irena, najmłodsza, znajdzie m i
łość, a Olga, najstarsza, nową 
treść w pracy, Andrzej, ich brat, 
poświęci się karierze naukowej. 
Ale my wiemy z góry, że te ma
rzenia prowincjałek nie zrealizu
ją się. Wystarczy spojrzeć na mą
drą i nieszczęśliwą Maszę — śre- i 
dnią siostrę. Nie poddaje się ona j 
iluzorycznemu nastrojowi weso- ‘ 
łości, nie wierzy pięknej wiośnie. I 
Ona wie, że imieniny dwudziesto
letniej Ireny, to tak samo iluzja 
jak wiosenne słońce. I  ona jest 
młoda, piękna — ale dla niej już 
nastąpiła jesień. Masza kiedyś też 
wierzyła w szczęście, a dziś nu
dzi się przy boku męża, ograni
czonego nauczyciela łaciny. Stra
cona wiosna, stracona młodość, 
stracone życie.

Pierwszy akt zaczyna się wio
sną — ostatni akt kończy się je- 
sienią. Upływają między nimi 
cztery lata. Cztery akty — cztery 
lata, w  których ludzie siedzą, po
ruszają się i mówią i nic więcej, 
tylko siedzą i mówią; to wszystko 
jest proste, a zarazem tak bardzo 
skomplikowane. Olga wraca co 
dzień ze szkoły z bólem głowy, 
Masza spotyka się z podpułkowni
kiem Wierszyninem, Irena słucha 
nieśmiałych wyznań Tuzenbacha 
i kołtuńskich uogólnień Solonego. 
Andrzej unika sióstr i jest bezra
dny wobec żony Nataszy. Nata
sza panoszy się w domu jak in
truz, zapełniając scenę ordynar
nym krzykiem i złą francuszczyz
ną. A mąż Maszy, nauczyciel gim
nazjalny Kułygin, szuka wciąż 
ż°wy — oddającej swą piękną 
miłość podpułkownikowi Wier- 
szynimowi. Losy ich są dziwne i 
niezrozumiale. Ludzie mówią do 
siebie, ale się nie rozumieją. D ia
log mechanicznie przeskakuje na 
najodleglejsze tematy, niczym nie 
związane z tym, co się dzieje w 
ich duszy. Masza bąka z uporczy
wością monomanii słowa Puszki
na o kocie i złotym łańcuchu. 
Ludzkie słowo jest stworzone dla 
ukrycia myśli i  uczuć. Mądra 
Masza przez chwilę uwierzyła, że 
istnieje szczęście. I  to właśnie 
wtedy, kiedy wszystko się na
około pali. A kt trzeci to noc po
żaru, trwogi i do ostatecznych 
granic zmęczonych nerwów. Ner
wy nie wytrzymują i ludzie od
słaniają swoje dusze w  wyzna
niach. Nawet Natasza czuje się 
nieswojo i chodzi, „jakby to ona 
podpaliła miasto“. I  w  tę noc lę
ku świta nadzieja i dla Maszy i 
dla Ireny, która wiesza wiarę w 
wielką miłość na kołku i godzi się 
„na maleńkie szczęście“ z Tuzen- 
bachem. Ale i to maleńkie szczę
ście zostaje zabite przez Solonego, 
strzelającego w  Tuzenbacha. Akt
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trzeci to noc wyznań, czwarty to 
jesień rozstania . . .  Wierszynin 
odjeżdża wraz z garnizonem. 
Masza żegna go wraz z odlatują
cymi na południe ptakami. Od
jeżdża stary przyjaciel Czebuty- 
kin, odjeżdżają weseli oficerowie 
garnizonu. Trzy siostry zostają 
same. Każda z nich, oparta o 
brzozę, żegna swoją młodość, bez
powrotnie. Ani one, ani ich brat 
Andrzej nie ruszą do Moskwy. 
Ich życie jest bez wyjścia.

Jeśli „Car Fiodor Joanowicz' 
pomógł Stanisławskiemu odkryć 
prawdę zewnętrzną, hiistoryczno- 
obyczajową — realizm zewnętrz 
ny, to sztuka Czechowa doprowa 
dziła go do prawdy wewnętrznej, 
do realizmu psychologicznego. 
Czechow nie daje dramatów w iel
kich namiętności, ani tarć. Jego 
bohaterzy nie schodzą z płaszczy
zny interesów czysto osobistych, 
rodzinnych. A  jeśli jest konflikt 
z otaczającym środowiskiem, to 
jest on niewyraźny, tak samo jak 
niewyraźne jest samo środowi
sko. (Jedynym może wyjątkiem  
jest „Wiśniowy sad“). To właśnie 
stwarza kameralny nastrój sztuk 
Czechowa. Kameralne warunki 
wykluczają wysoki ton, zewnętrz
ny gest. Gra musi zejść w  głąb. 
Terenem gry staje się dusza — 
gra staje się przeżywaniem. Jak 
to było trudno osiągnąć, świadczą 
długoletnie męki twórcze, o któ
rych Stanisławski mówi tak czę
sto w  swoich pamiętnikach. „Trzy 
siostry“ są tryumfem realizmu

„Trzy siostry“  — Solenyj 
(B. N. Liwanow)

psychologicznego. Zwyciężyła za
sada, że aktor jest królem sceny. 
Efektów użyto tylko najkoniecz
niejszych (można je  policzyć na 
palcach jednej ręki), ale i one są 
przytłumione, dyskretne: to krzyk 
odlatujących ptaków, bicie zega
ra lub cicha muzyka w sąsiednim 
pokoju. Dekoracje dają tylko to, 
co jest niezbędne, oko widza nie 
zatrzymuje się ani na jednej ja 
skrawej plamie. „Akcja“ idzie w  
zwolnionym tempie, przerywanym 
częstymi pauzami: ludzie milczą 
i wtedy dzieje się na scenie znacz
nie więcej, niż kiedy mówią. Pau
zy te są jak rozjaśnienia, przez 
które można zajrzeć w  głąb du
szy aktora. Więcej niż słowa mó
w i gest. Kiedy Masza Wkłada rę 
kawiczkę, to widać, że ta Pięk
na, zrodzona do wielkiej miłości 
kobieta niczego się już nie spo
dziewa, że już dawno marzenia o 
szczęściu pogrzebała w  szarym 
popiole ogniska domowego; kiedy 
Solony, drapujący się w  płaszcz 
lermontowskiego Pieczorina, krę
ci tępą głową, to nawet nie trze
ba słuchać jego słów, żeby odczuć 
chamstwo typowego „samodura , 
kiedy Tuzenbach, żegnając się z

Ireną, podaje niezgrabnie rękę, to 
już wiadomo, że ta ręka nie po
razi przeciwnika: kiedy, ulegając 
prośbom sióstr, Andrzej śmiesz
nie stawia nogi w  tańcu, to się 
przeczuwa, że tak samo będzie 
tańczył pod batutą żony.

Gest w  teatrze Stanisławskiego 
nie jest fotograficznym odbiciem 
naturalistycznego gestu — „jak 
w życiu“. W „Mchacie“ ruch ręki, 
ramion, głowy nie jest również, 
jak w teatrze patetycznym, akom
paniamentem wypowiedzianego 
słowa. Gest w teatrze Stanisław
skiego precyzyjny i  dyskretny, tak 
samo jak pauzy, odkrywa prawdę 
o człowieku bardziej niż słowo. 
Ten głosu, timbre, modulacja 
rzeźbi słowo, stylizuje je. Każda 
epoka teatralna miała swój styl 
słowa. Teatr »„teatralny“, deko- 
ratywny podawał słowo patetycz
nie, głośno, z całą gamą odcieni, 
wibracji i tonów. Tomasso Sal- 
vini, Eleonora Duse, Moiissi cza
rowali swoją deklamacją. Wew
nętrzny realizm znienawidził pa
tos, wyklął deklamację. Bohate
rzy Czechowa mówią cicho, jakby 
wsłuchani w  siebie, nie dbając 
o to, czy słowo dojdzie do towa
rzysza rozmowy. Andrzej swoje 
najgłębsze, ukrywane myśli opo
wiada głuchemu słudze. To jest 
właściwie monolog. Tylko w mo
nologu można powiedzieć o sobie 
prawdę. Słowo Czechowa jest 
liryczne, nastrojowe, ale treść 
jakby odsiana ginie niejako w  
poftowie drogi między duszą a 
ustami. Muzyka, takich słów nie 
może być ani pełna, ani jasna, to 
gra półtonów, półcieni. Powsze
dnia, banalna treść ma głęboki 
podziemny nurt, i kto tego nurtu 
nie odczuje, nie zrozumie ani mąk 
Maszy, ani cierpień Andrzeja, ani 
dobroci Olgi, ani dziecinnej bez
radności Ireny. Na to potrzebne 
było słowo, w którym by nie by
ło ani cienia deklamacji, ani na
turalizmu: „jak w  życiu“. Kiedy 
w koszmarną noc wyznań Masza 
— w „Mchacie“ — odkrywa swe 
uczucie przed siostrami, wystar- 
ezłoby jednego wyższego tonu, 
ażeby jedynie może patetyczne 
miejsce w  „Trzech siostrach“ za
mieniło się w  pustą i niesmaczną 
deklamację. Nie darmo Masza 
jakby od niechcenia, mimocho
dem, uderza w  dzwonek stojący 
na stole — jest to jakby przywo
ływanie nerwów do porządku. 
Ton wyznania Maszy jest ironi
czny, z lekkim czarującym auto- 
persyflażem człowieka mądrego i 
przewidującego zły koniec.

To właśnie gest i słowo decy
dują o ujęciu każdej roli i o sty
lu. W „Mchacie“ i gest i słowo są 

; prostym i oszczędnym wyrazem 
realizmu psychologicznego. Ale 
najwyższą próbą talentu jest we
dług Stanisławskiego „przeżycie“. 
Przedstawienia „Trzech sióstr“ 
idą już od lat. Niektóre sztuki 
święcą w „Teatrze Artystycznym“ 
swój tysiączny jubileusz. Czy ar
tyści w  końcu nie zamieniają się 
w manekiny, wygłaszające me
chanicznie taką lub inną ilość 
Słów, tak lub inaczej poruszające 
się na scenie? Stanisławski opo
wiadał sam o sobie, że role, któ
re grywał setki razy, wydawały 
mu się za każdym razem inne. 
Znajdował w nich zawsze jakieś 
nowe rysy. To było wynikiem ol
brzymiej dyscypliny duchowej, 
mobilizacji każdorazowej wszyst
kich władz psychicznych, która 
właśnie nazywa się przeżywa
niem. Mchatowcy są wielkimi ar
tystami właśnie dzięki tej umie
jętności przeżywania. Prawda we
wnętrzna jest podstawą wielko
ści „Mchata“ — teatru psycholo
gicznego realizmu.

Paryż, w  sierpniu 1947

P R ZEZ k ra je  zachodniej E u ro 
py idz 'e  w ie lk a  fa la  'za in tere
sowania cjla p isarskiego dzie

ła  F ranza K a fk i.  W e F ra n c ji je d 
no z p ism  lite ra c k ic h  ogłaszało 
przez s edem tyg o d n i odpow iedzi 
czy te ln ików , k ry ty k ó w  j  p isarzy 
na pytan ie , czy dz ie ła  K a fk i na 
leży spalić. W  A n g li i k s ią żk i K a f
k i  w ysz ły  w  now ych  p rzek ładach ; 
k ry ty k  John  Lehm an  ośw iadczył: 
„F ra n z  K a fk a  i  R a ine r M a r  a R i l 
ke —  to dw a j p’ sarze, k tó rz y  w y 
w a r l i  i  w y w ie ra ją  na jw iększy 
w p ły w  na pow ieściop sarzy i l i r y 
kó w  ang ie lsk ich  przed czterdz ie
s tką “ . Zaś w  A m eryce  n ie , ty lko , 
że ukazu je  się pe łne w ydan ie  
dz ie ł K a fk i (w w y d a w n ic tw ie  
Schocken Books, N o w y  Jork), ale 
na ro k  b ieżący zapow iada się ta k . 
że w yd an ie  w ie lu  ks iążek o K a f
ce. To samo z ja w isko  w id z i s ę 
w  Szwecji.

Za in te resow an ie  to  na ogół nie 
w ychodz i poza okreś lony k rą g  in 
te le k tu a ln y , ale ogarn ia  na jw aż- 
n ejsze g ru py  p 'sa rzy  i k ry ty k ó w . 
We F ra n c ji K a fk a  s ta ł się sztan
da row ym  pisarzem  egzystenc ja li- 
stów. W  A n g li i pa trzą  w  niego, 
ja k  w  bóstw o rom ansje rzy, n a le 
żący do tzw . lite ra c k ie j aw an
gardy, ja k  James H a n le y  czy 
Rex W arner.

Z A C H W Y T Y  te po części w y 
p ły w a ją  ze snobizm u, są one 
w y n ik ie m  m ody, k tó ra  zawsze

szerzy się ja k  zaraza. W  w ie lu  
jednak  w ypadkach  pow ody są 
głębsze. „K a fk a  —  m ó w i Charles 
N e ide r w  doda tku  lite ra c k im

Z A B A W Y
P A R Y S K IE

W i e c Æ Ô r  |»ieri(/sz(|

„N e w  Jork T im es“  —  jest odb '- 
c em naszej niepewności, naszych 
bo ja źn i i  z a ła m a ń . . .  Często po 
stacie K a fk i są anorm a lne i  w te 
dy p y ta m y  się, czy pow ieści jego 
nie są w ła ś c iw ie  s tud iam i psy
cho log icznym i nad lu d ź m i n ie w y - 
darzonym ; i  pa rano icznym i. Skąd 
je d n a k  b ierze s[ę fa k t, że czy te l
n ik  często utożsam ia się z jego 
bohateram i? —  W yda je  m i się, 
że ja ko  „lu d z ie  n o rm a ln i“  jesteś
m y  p ro d u k ta m i naszej społeczno
ści i  ja k o  tacy m am y skłonności 
neurotyczne: w ypędzani, nape ł
n ien i strachem , za trzym an i w  
biegu ż y c ia . . . “ . J. U rz id il og ło 
s ił w  n o w o jo rs k im  „M en o ra h  
J o u rn a l“  essay, w  k tó ry m  tw ie r 
dzi, że u ro k  K a fk i d la  czy te ln ika  
dzisiejszego polega na jego m i
stycyzm ie i  pew nym  ta je m n ym  
n edającym  isię zde fin iow ać r y t 
m ie. E gzystenc ja liśc i ja ko  n a j
g łów n ie jszy  rys  u p a tru ją  w  n im  
„s k ra jn y  pesym izm “ . —  S e tk i de-

f in ic j i  i  w y k ła d ó w  k rą ż y  dookoła 
K a fk i,  w e F ra n c ji w  n ie k tó rych  
salonach lite ra c k ic h  opow iada się 
o dziele K a fk i is tne  legendy, p o w 
s ta ł p ra w d z iw y  ka fka izm , oczy
w iśc ie  także bez d e fin ic ji.

Do zrozum ien ia  i  w y jaśn ien ia  
osobowości i  dzie ła  K a fk i n ie  n a 
leży jednak  podchodzić ( ja k  się 
to  czyni) w y łączn ie  za pomocą 
m etody psychoana lityczne j an i 
też tyzorem  K ie rkegaarda  m ów ić  
o sam ych ty lk o  w p ływ a ch  m istyez 
nych ; trzeba bow iem  rów n ież  
w ziąć pod uwagę jego śm ie rte l
ną chorobę,’ n ie  pozw ala jącą m u 
przebyw ać z ludźm i, oraz p o ło 
żenie, w  ja k im  zna jd ow a ł się ów 
n ie m ie ck i Ż yd  w  te j Pradze, k tó 
re j czescy m ’ eszkańcy k rzyw d ze 
n i b y li przez adm in  s trac ję  au 
s triacką , po łożenie in te le k tu a li
s ty  w  rod z in tg  bez (n te le k tu a h - 
stów. N ie  w ysta rcza jące  są też 
owe trz y  czynn ik i, k tó re  zdaniem  
londyńskiego „R e v ie w  43“  s tano-

Koniec sezonu teatralnego we Wrocławiu
Pod koniec sezonu Państw. Teatry 

Dolnośląskie w ystąp iły  z „Żabusią“ 
Zapolskiej w  reżyserii Dobiesława 
Damięckiego (współpraca reżyser
ska Wacława Zdanowicza) i  z ko
medią Ludw ika V erneu il’a „Musisz 
być m oją“  w  reżyserii Jerzego Wal 
d.ena. — „Żabusię“  wystaw iono w 
Teatrze L a lk i i  A k to ra  rozszerza
jąc tym  samym ram y Teatrów Doi 
nośląskich o scenę kameralną, k tó 
re j brak dawał się we W rocław iu 
odczuwać. Gościnny występ Leny  
Górskiej 1 Dobiesława Damięckie
go by ł doskonałym magnesem, 
wciągającym publiczność do te j 
nie dość dotychczas „wprowadzo
ne j“  sali.

Helena Ireny  Górskiej była jed
ną z .najlepszych k reac ji aktorskich 
na scenach polskich w  okresie po
wojennym. N ieodparty czar i  o- 
gromna bezpośrednia prawda we
wnętrzna Górskiej uczyn iły z ego
istycznej i  bezmyślnej postaci Ża- 
busi najsympatyczniejszą kobietę, 
k tóre j naprawdę można było da
rować wszystkie kłam stwa i  grze
chy. Rozbrajająco naiwną postawą 
odgradzała się od tragedii, któ rych 
była powodem, jednym  uśmiechem 
wynagradzała wszystkie wyrządzo
ne przez siebie krzywdy.

Skutkiem  tego jednakże sztuka 
Zapolskiej nabrała akcentów nie
moralnych, gdyż cała sympatia w i 
downi przesunęła się na stronę lek 
komyślnej i k łam liw e j Żabusi, 
prawdomówna zaś i  szlachetna Ma 
ria  została postawiona w  sytuacji 
patologicznej sawantki, łam iącej 
szczęście(zakłamane wprawdzie ale 
bezsporne) B artn ick ich  zimną in 
trygą.

Postać M a rii można obronić je 
dynie dużym wdziękiem. In a ’ No- 
wiczówna, aczkolwiek w  pierwszej 
fazie swej ro l i dała dużo skupio
nego wyrazu i nawet pewnego su-

rowego wdzięku, w  drugie j części 
przejaskraw iła jednak surową sy l
wetkę karzącej w  im ię spraw iedli
wości pokrzywdzonej kobiety, kon
trak tu jąc  zbyt drastycznie swoją 
kostyczną bezwzględnością z n ie- 
pozbawioną czaru bezradną posta
wą Żabusi.

Patologiczność typu M a rii pod
k re ś lił jeszcze Jerzy Pietraszkiewicz 
przekarykaturowaną sylwetką Ju
liana. Trudno pomyśleć, żeby szla
chetna, poważnie myśląca dziew
czyna, jaką ma być M aria, zako
c h a li się w  niedorozw iniętym , 
strzelającym zalotnie oczkami lo - 
welasie.

Dobiesław Dam ięcki w la ł dużo 
ciepła i .szczerości w  ro lę przyeięż- 
kiego, wolnomyślącego B a rtn ick ie 
go. Mocne tragiczne akcenty zdruz 
gotanego zdradą żony mężczyzny 
doskonale kontrastowały z niepo
radną bezmyślnością kobiecej Ża- 
busi.

Wacław Zdanowicz jako M ilew 
ski ja k  zwykle zabawny, choć nieco 
zbyt farsowy, M aria  Nochowicz do
bra w  ro li doświadczonej i  zalotnej 
Maniewiczowe j .

Pełne smaku i  utrzymane w  sty
lu  wnętrze Jadw ig i Przeradzkiej 
bardzo dobrze rozwiązane m imo 
ciasnoty scenki.

Grana na dużej scenie sztuka 
V erneu il’a „Musisz być m oją“  nie 
należy do najlepszych kom edii te
go średniej zresztą klasy francus
kiego pisarza. Nieskomplikowana, 
choć pełna niespodzianek, fabuła 
predystynują tę komedię raczej do 
farsowego ujęcia reżyserskiego. W 
komediowej koncepcji w rocław 
skiej wydobyto wprawdzie fine zy j
ny francuski dowcip, ale p rze ra fi- 
nowano in trygę, na czym straciło 
tempo te j bezpretensjonalnej, po
wiedzmy sobie otwarcie, bzdurnej 
farsy.

Propozycje i wymówki
D RU G I A R T Y K U Ł  JERZEGO 

W E ILA
W numerze 46 „Kulturni Poli- 

tiky“ z dnia 1 sierpnia br. 47-letni 
pisarz czeski Jerzy Weil zamiesz
cza swój drugi artykuł na tematy 
polskie. Tym razem artykuł za
tytułowany jest „Czeskosłowacko- 
polska współpraca kulturalna“.

Autora cechuje pewien subiek
tywizm, gdy twierdzi, że w  Cze
chosłowacji przełożono na język 
czeski wszystko to, co było w ar
tościowe zarówno w  starej jak i 
nowej literaturze polskiej. Bo —  
ja k  pisze W eil — „w yszły u nas' 
przekłady ( i to k ilka ) polskich  
klasyków; zaś twórczość polskich  
realistów udostępniono czyte ln i
kow i czeskiemu praw ie v> całości, 
a więc Reymont, Żeromski, Prus, 
Orzeszkowa, Strug i  inn i. Należa
łoby sporządzić b ib liogra fię  prze
kładów z lite ra tu ry  polskie j na 
język czeski a w tedy zobaczyli
byśmy, ja k  sumiennie pe łn iła  l i 
tera tura czeska swój obowiązek 
na tym  polu. N ie mówiąc już o 
tym , że u nas przekładano z l ite 
ra tu ry  polskie j nawet w tedy, gdy 
stosunki czesko-polskie cechowa
ło napięcie polityczne  — właśnie 
w tym  czasie wyszedł przekład  
10 książek polskich  (wydawnic
two Mazacza — przyp. mój!) oraz 
antologia poezji polskie j (także u 
Mazacza w opracowaniu Karni
ka — lecz antologia ta nie dawa
ła najlepszego pojęcia o współ
czesnej poezji polskiej, skoro w
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n ie j po m in ię to  szereg w y b itn y c h  
poetów , a w ie le  m ie jsca pośw ię 
cono tym , k tó rz y  k ie d y k o lw ie k  
n a p isa li coś p rzychy lnego  o Cze
chos łow acji —  przyp . m ój.) Przed 
wyjściem te j antologii posiada
liśmy już obszerną 2-tomową an
tologię, sporządzoną przez K w a 
p iła  ..'. Na czeskim ryn ku  księ
garskim tuż przed w ojną w ie lk i 
sukces odnieśli W itlin , K uncew i
czowa, K urek i  in n i ( i C horom ań- 
sk i —  p rzyp . m ój). Czescy k ry 
tycy i  h istorycy lite ra tu ry  stale 
poświęcali swe zainteresowanie 
lite ra turze  polskiej. Posiadaliśmy ■ 
w różnych wydaniach dzieje l ite 
ra tu ry  polskiej.

W tym  więc w ypadku  n ie  mo
żna nic zarzucić społeczeństwu 
czeskiemu — a czeska twórczość 
przekładowa nie ma żadnych za
ległości. Inaczej przedstawia się 
sprawa — ja k  to już  po w iedzie
liśm y  —  wśród społeczeństwa 
polskiego. Żeby lite ra tu ra  czesko- 
słowacka (czeska i  s łow acka — 
przyp . m ó j) n ie  mogła dać nic  
lite ra turze polskiej, nie uw ierzy  
w  to nawet najw iększy polski 
reakcjonista. Obecnie otw iera się 
dla czeskosłowackiej lite ra tu ry  
droga do Polski i  dlatego chce
m y w ierzyć, że przekładanie na 
język po lski dzieł czeskich, nie 
będzie ty lko  sprawą kon iunktury, 
lecz że tłumacze polscy zechcą 
napraw ić wiekowe zaniedbania. 
(W idać, że au to r n ie  o r ie n tu je  się 
dostatecznie, ile  to  dz ie ł i  u tw o 
ró w  czeskich przełożono w  Polsce 
w  m in io n y m  dw udziesto lec iu  — 
w ys ta rczy  ty lk o  przypom nieć 
p rze k ła dy  P aw ła  H u lk i-L a s k o w - 
skiego, zeszyty „K a m e n y “ , a choć
by  t rz y  n u m e ry  czesko-cieszyń- 
skiego m ies ięczn ika  „S zto rcem “ 
— przyp . m ój.) W czasie pobytu  
czeskich pisarzy w Polsce, po ja
w iło  się sporo a rtyku łów  o lite 
raturze czeskosłowackiej i  o na
szym życiu ku ltu ra lnym , niektóre  
pisma by ły  poświęcone w całości 
czeskiej ku lturze  — ale a rtyku ły  
w nich zawarte, posiadały nie
stety charakter o fic ja lny  (m ó w ili
śm y ju ż  o ty m  swego czasu na 
łam ach „O d ry “  —  dobrze, że za
uważa to także J. W eil — przyp. 
m ój). W  artyku łach tych nie było 
głębokiego poznania i  zrozumie-

nia, by ły  to a rtyku ły  zbyt po
bieżne. U nas pisało się o polskim  
lite rack im  życiu o w iele m niej, 
ale by ły  natomiast a rtyku ły  
szczegółowe, inform acyjne, gdzie 
widoczna była znajomość tra d yc ji 
polskie j lite ra tu ry  i  ku ltu ry . 
U nas nazwiska M ickiew icza, Sło
wackiego i  Krasińskiego bliskie  
są każdemu inte ligentow i. W ąt
pię jednak, aby polskiemu in te li
gentowi było bliskie nazwisko 
Mâcha, Niemcowe j  i  Nerudy. 
Przyczyny takiego stanu są 
różne.

I  następn ie a u to r w ym ie n ia  
„jedną z tych przyczyn, k tó rą  jest 
zamknięcie się lite ra tu ry  po lsk ie j 
we w łasnym  kręgu... Byłoby na
iwnością sądzić, że w  Polsce w in 
ny wychodzić t y l k o  przekłady z 
lite ra tu ry  czeskiej... Polski czy
te ln ik  chyba by nie ścierpiał ta 
k ie j jednostronnej „ in w a z ji“ . 
Przekłady z naszej lite ra tu ry  w y 
bijać się mogą ty lko  na tle  i  z po
m iędzy przekładów z innych lite 
ra tu r. Czeskosłowacka lite ra tu ra  
nie musi się obawiać żadnej „ko n 
k u re n c ji " ,  skoro się je j nie oba
w ia  u siebie w domu“ .

W iększy sam okry tycyzm  cechu
je  Jerzego W eila , k ie d y  w  sw ym  
a rty k u le , przechodzi do om aw ia - 
ina  spraw  tea tru . „W iele można 
zrobić także na polu zbliżenia te 
atralnego. Polski teatr posiada 
doskonałych aktorów. Mogę po
wiedzieć, że posiada lepszych ak
torów od naszych, natom iast de- 
okracje i  reżyseria są u nas le 
psze.

Tak i np. w yjazd tea tru  E. F. 
B uriana -, do Polski, pomógł by 
bardzo polskiej teatrologii, która 
nieraz trw a  jeszcze w tradycjach  
meiningowskich. W idziałem wspa
niale przedstawienie „O restei“  w  
Teatrze Polskim  z doskonałym i 
aktorami, wspaniale oddającymi 
swe role... ale występ białowąsych 
starców przypom inał groteskę 
René Claira. Nie ośmielam się 
mówić o zbliżeniu na polu nauko
wym, które posiadać będzie je 
szcze większe znaczenie. N a jw ię 
cej wszak radości w yw o łu ją  zaja
zdy naszych studentów do Polski 
i  na odwrót, obozy naszej m ło 
dzieży w  Polsce i  polskie j u nas, 
wzajemne poznawanie się m ło-

dych ludzi. W tym  k ie runku  zro
biono już bardzo wiele, ale będzie 
trzeba zrobić jeszcze w ięce j“ .

TOMASZ M AN N  i  CZESI
Po zamknięciu zjazdu Pencłubów 

w  Zurychu, pisarka czeska J irz i- 
na Tumów a zaatakowała na ła 
mach czeskiej prasy Tomasza 
Manna za to, że dziękując na zje- 
ździe zuryskim  przedstaw icie lom ' 
różnych państw za użyczoną mu 
gościnę i opiekę, zapomniał wte
dy wspomnieć... o Czechosłowacji, 
która pierwsza użyczyła m u go
ścinności i  przez wydanie paszpor
tu  zagranicznego (czeskiego!) u - 
m ożliw iła  w yjazd do Szwajcarii 
a później do Stanów Zjednoczo
nych. Ten atak J u rk i Tumowej 
pod adresem Tomasza Manna w  
czeskich kolach lite rack ich  w y 
w o ła ł pewne zaniepokojenie. D la
tego też inny lite ra t czeski, Paweł 
Elsner, k tó ry  od w ie lu  la t u trzy 
m yw ał kontakt z Tomaszem 
Mannem napisał doń prosząc o 
wypowiedzenie swego zdania na 
ten temat. Jak należało oczekiwać 
Tomasz Mann odpisał E lsnerowi 
bardzo prędko. L ist ten obecnie 
pub liku je  Eisner na łamach cze
skie j prasy lite rack ie j. B rzm i on 
następująco:

„Przyznaję, że zarzut uczyniony 
m i z tego powodu, iż w  swych 
szwajcarskich wypowiedziach nie 
wspomniałem o Czechosłowacji, 
k tó re j byłem obywatelem  — jest 
zarzutem sprawiedliwym... G dy
bym h y ł w iedział, gdyby mnie 
ktoś by ł pouczył, że delegacja cze
ska m ile by przy ję ła  moje podzię
kowanie, to na pewno w iele ser
decznych słów bym znalazł, p ły 
nęłyby one same. słowa“ .

Cytu jąc ten w y ją tek z lis tu, Pa
weł Eisner dodaje także, że To
masz M ann zaraz po zamknięciu  
kongresu Penclubów w  Zurychu  
przesłał prezydentowi Beneszowi 
swe „w yrazy szacunku i  w ierne j 
przyjacie lskie j życzliwości“ . L is t 
przesłany przez Tomasza Manna 
prezydentowi Beneszowi jest w  
swym brzm ieniu tak i, że nie moż
na go uważać jedynie ty lko  za 
zw yk ły  akt grzecznościowy. Ten 
sam literat czeski podaje także, że 
„p rzy jaźń między Tomaszem 
Mannem a prezydentem Bene-

ły
jak :

Tydzień
Wrocławia

1. 8. — 9. 8.
T E A T R :

8, 9 i  10 gościnne w ys tę p y  Jana 
K reczm ara  i  J a n in y  R om anów ny 
w  P ańs tw o w ym  Teatrze  D o lnoś lą 
sk im  w  ko m e d ii A . C w o jdz ińsk iego  
„F re u d a  te o ria  snów “ .

9. V I I I .  — W  Teatrze L a lk i  i  A k to 
ra  o d b y ł się w ieczó r p ieśn i i  po ez ji 
w ę g ie rsk ie j, zo rgan izow any s ta ran iem  
To w arzys tw a  P o lsko-W ęg iersk iego.
Z y c i e  l i t e r a c k i e :

7. V I I I .  — odbył się 64-y Czwartek
L ite ra c k i K o ła  M iło ś n ik ó w  L ite ra tu ry  
1 Języka P olskiego, na k tó ry m  Ste
fa n  Łoś od czy ta ł fra g m e n ty  ze sw ych 
ks iążek d la  m łod z ieży  p t. „O pow ieśc i 
t ro p ik a ln e “  1 „W ilk o ła k i" .  
P L A S T Y K A :

W  da lszym  c iągu o tw a rta  je s t co
dz ienn ie  w ystaw a, m a la rs tw a , g ra f ik i 
i  rzeźby oddz ia łu  w roc ła w sk ie go  Zw . 
P olsk iego A rty s tó w  P la s tykó w .

W komediowej koncepcji u trzy 
mała się z wykonawców jedynie 
Janina M artynowska (Adriannę) 
subtelna w  wyrazie i  geście, pozo
sta li m niej lu b  w ięcej w ym yka li 
się w  stronę farsy. Jerzy P ietrasz
kiew icz tym  razem b y ł bardzo na
tu ra lny  i  swobodny w  ro li na 
śmierć zakochanego młodego czło
wieka, najlepszy w  przeszarżowa- 
nych przezabawnych scenach z Wa 
cławem Zdanowiczem (Gustaw 
Thomeret), k tó ry  każdym ruchem 
i dobrze obmyślanymi g ierkam i 
w yw oływ ał stałą wesołość w idow 
ni. N ina Czórska dała m iłą  sy lw et
kę ekscentrycznej, trochę rozw y
drzonej Rozy Pompon, Janusz K or 
czyński dobry, epizod zabójczo w y 
twornego naciągacza Henryka R im  
baut.

Nowoczesne wnętrze Jerzego U - 
k le ji przyjem ne i  dobrze rozplano
wane (małe zastrzeżenie m ia łbym  
ty lko  do n ie fortunn ie  umieszczonej 
kabiny telefonicznej). Suknie pań, 
a zwłaszcza suknia-pidżama Jan i
n y  M artynowskie j bardzo gustow
ne i  dobrze uszyte.

Wojciech Dzieduszycki

w ią  „k lu c z  do zrozum ien ia  dz ie
ła  K a lk i,  a szczególnie jego po
w ieśc i“ , („jego  osobiste osam ot
n ien ie, k o n f l ik t  m iędzy jego scep
tycznym  .n te lek tem  a g łęboką 
re lig ijn ą  podstaw ą oraz szczegól
n ie  żyw y  stosunek m iędzy n im  
a o jcem “ ).

O S T A T N IO  w  badaniach nad 
K a fk ą  coraz częśc-ej m ó w i 
s.ę o je d n ym  dość w ażnym  

czynn iku , m a j ą c y m  ogrom ny 
w p ły w  na jego dz.eło; je s t n im  
m ia no w ic ie  czeska cząstka jego 
życ ia  i  m yślen ia . W ięzy geogra
ficzne, narodowe, h is to ryczne  lu b  
społeczne w  ró w n y m  s topn iu  
u ja w n -a ją  się w  tw órczości re a li
s ty  ja k  n ie re a lis ty  czy a n ty re a li-  

. sty. W szystkie  skrom ne [ n .e- 
liczne  op isy k ra job ra zow e  u  K a f-  
k.. noszą znarmę „M adę in  B ohe
m ia “ . Jego hu m or —  o d g ryw a ją 
cy dużą ro lę  w  jego sztuce —  ży 
w i ł  się tra d y c ją  s łow iańską. Z 
Haszkiem , a u t o r e m  dzielnego 
S zw ejka, p rz y ja ź n ił się K a fka , 
uczęszczał na  zebrań-a Haszko- 
w e j „P a r t i i  um ia rkow anego po
stępu w  g ran icach p ra w a “ , byw a ł 
częstym gość em u  czeskich anar
ch istów , w  k tó ry c h  g ru p ie  zna
le ź li się tacy w y b  tn i p isarze jas. 
S. K . N eum ann i  F ran .a  Szramek. 
Zadum a K a fk i je s t zadum ą ż e 
rn i s łow iańsk ie j. Poszukiwań-e 
głębszej p ra w d y , czystszego szczę 
scia, rozsądniejszego porządku, 
w.doczne u  jego bohaterów , leży 
na i in " i te j tra d y c j. s łow iańsk ie j, 
k tó ra  sięga Husa, Chelczickiego 
czy Comeniusa. Jeden z ijs ta tn -ch 
kom e n ta to ró w  K a fk i F. C. W eis- 
k o p f w yp row a dza  na w e t jego 
s t y l  ze w zo rów  czesk. ch, p rzy  
czym  w  odnieś en ju  do K a fk i 
'zna jdu je  je  m . jn . u  Juliusza 
Zéyera. Po tych  uw agach trudn o  
oczyw iście w idz ieć  w  K a fce  ja -  
k.egoś boga egzystencj a lis tów  . . .

DZ IE Ł O  K a fk i na leży  do l i te 
ra tu ry  n iem ie ck ie j dw udz ie 
stego stu lecia . H is to ry c y  li te 

ra tu ry  n iem  eck  ej do tąd jednak  
b y li dość bezradn i w  ocenie i  de 
f in ic j i  jego tw órczośc i; po części 
dlatego, że me zas ta now ili się do
tąd nad  fa k te m  ciążenia k u ltu ry  
i  h is to r ii m ałego na rodu czeskie
go nad  całą gałęzią p  śm ienn ic tw a  
n iem ieckiego (Weiss, W erfe l, Pe- 
ru tz , B ród , M e y r in k , K a fka , 
Fuchs, Seidel, L e p p in  i  in n '). W  
modz.e na K a fk ę , k tó ra  opano
w a ła  k ra je  'zachodnie, ten  fa k t  
n ie  je s t bez znaczenia. Już  n ie 
k tó rz y  s p ry tn i am basadorzy l i te 
ra tu ry  czeskiej, na Zachodzie po
przez K a fk ę  odw raca ją  uwagę od 
li te ra tu ry  h iem .eck ie j k u  li te ra 
tu rze  czeskiej. Już  w  P aryżu  za
pow iada się w ie le  p rzek ładów  z 
p isarzy czeskich a je ś li jedno z 
w y d a w n ic tw  re k la m u je  p rz e k ła 
dy z czesk ego ja k o  dokonane z 
l i te ra tu ry  narodu, k tó ry  w p ły w a ł 
na m yś l K a fk i,  to  m ożem y p o w ie 
dzieć, że k rą g  dobre j p ropagan
dy zam kną} s'ę zwycięsko.

Rajmund Pisarski.

W ILHELM  SZEWCZYK

Szkicownik

szem jest stara i  że jest to p rzy
jaźń organiczna“ . „Tomasz Mann, 
jego najstarszy syn Klaus oraz 
córka E rika  u trzym yw a li z d r Be
neszem serdeczny kon takt w 
pierwszych początkach drug ie j e- 
m igracji w Londynie i Chicago. 
Przyjaźń tą spowodowała, że 
Klaus Mann by ł pierwszym  
Niemcem, którego dr Benesz po 
ukończeniu działań wojennych, 
przy ją ł na praskim  Hradzie. Zaś 
drugim  Niemcem, którego prezy
dent Benesz przyjął — a zdarzy
ło się to w ostatnich dniach —  
była córka Tomasza Manna Erika. 
Niemniej ciekawe także jest, że 
młodszy syn Tomasza Manna 
Golo, dzisia j profesor w USA, w  
czasie ostatniej w o jny  w stąp ił do 
czeskosłowackiej a rm ii em igra
cyjnej. Broniąc Tomasza Manna 
Eisner dodaje także, że Tomasz 
Mann otrzym uje codziennie „o l
brzym ią pocztę“ . Zaś jego o lb rzy
m ia „żuryska poczta“ , składała się 
codzień w 40’,U z listów  adresowa
nych z Niemiec. L is ty  te stanowi- 

zbiór najprostszych wyzw isk  
zdrajco, pachołku, Świnio!

Robak, gryzący pędy moje, to mój przyjaciel 
on wie, że trzeba w  ziemi gnić, i ganić lot wysoki, 
rosa co zlepia palce nóg, ziemia tłusta na butach, 
trawa i gnój na dłoniach, gdy je kładę ziemi 
na wonnym policzku, wszystko co ziemia daje, wołam: 
niech będzie błogosławione, święte, trzykroć święte, 
zaś niebo, które wisi jak szkło, trzykroć przeklęte.

Jawi się anioł błędny z próchnicą u skrzydeł 
sypie blask złoty, ale cuchną mu nogi z potu, 
lecz wstaje szatan z ziemi, zdrowy, szybki jak wyżeł, 
i dłoń daje niewonną, lecz cięższą od miotu.
Wieczna nieprzyjaźń, targi, zmowy jak ćmy brzęczą, 
zgódź się — wołają — powiedz, rozstrzygnij lub odejdź, 
anioł mieni się w  locie, szatan rży: ale ziemia, 
ziemia, ziemia jest moja, ostatnia i własna.

Robak droższy mi przecież, choć szatan z nim w  szeptach 
ustala dzień roboczy; przecież Bóg go stworzył 
jak stworzył sen dziewczyny, co wpół objęta z żyta 
uplata bukiet szumu i w  Włosy go ’wpina.
Krzak źiemi dobry owoc rodzi co dzień: człowieka, 
łódź nieba psalmy nucąc co świt nad głową płynie, 
szatana nie przeklinam i  anioła czekam, 
gdy nad góry i gwiazdy, strumienie i blaski 
wznosi się krzyk modlitwy ludzkiej, co wygląda 
miłości Boga Pana i szatana łaski.

fSozmocc/cv
i.

Ja jestem bratem Abla; zły i niepoznany 
przez biblię, który nocą wśród trąb na rynku staje 
i mieszczanom przepłasza lepkie sny, zrodzone 
w  wieku, ach niedzisiejszym, niedzisiejszym wcale.
Ja jestem syn przekupki, wołano ją: Ewa, 
dzień cały na tym rynku zachwalała pietruszkę 
z powiędłym żółtym włosem; umarła; dziś śpiewam 
w rytmie trąb mój płacz i złość, która mnie tu przywiodła, 
płacz spod kopyt uderza jękiem, a złość z noży 
płonie, co je  kamraci moi mają u siodła.

Opływam rynek cichy, mętny jak bajoro, 
z pychy potrząsam dłonią zdobną w trzy pierścienie.
Ja jestem Kain złoty, który gniew pomnoży 
między brata i siostrę, między pokolenie.

2.
Ja jestem brat Kaina; kto widział mnie nocą, 
gdy otwieram swe ciało, by maści zeń brały 
wiatry skrwawione w  locie nad turniami góry, 
niech moim będzie bratem. Ja jestem syn przekupki, 
co na rynku siadała i dla biednych dzieci 
z wisień smażyła placki, słodkie konfitury.
Umarła, nikt jej ciała nie poniósł w  pogrzebie, 
tylko pewien policjant świecił guzikami, 
czy aby ktoś zapłaci miejsce na cmentarzu; 
ach, biedny policjancie, co pomnażasz prawo 
a i ty, mój grabarzu, co szerzysz szacunek 
ludzki dla swego rydla, pozwólcie niech nocą 
załopoczę nad wami i sen wasz wzbogacę 
o stokroć większą dobroć, troskę i frasunek.
Ja, syn przekupki Ewy, brat Kaina, płynę 
nad miastem ludzkich drzemot, rojeń i pojęków, 
oto kara za dobroć, bo tchnięty w anioła 
nigdy już bosą stopą nie stąpnę po rynku.

D w a w iersze w y ję te  ze z n a jd u ją 
cego się w  d ru k u  „A rk u s z a  Ś ląsk ie 
go“ , zaw iera jącego now e w iersze 
W ilh e lm a  Szewczyka.
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p i s m o  Do l s k i e j  p a r t i i  r o b o i n t c z e j

Ludzie przybyli na Z iem ie Odzy
skane często nie zdają sobie sprawy 
z polskości autochtonów, nie wiedzą 
o w iekow ej, upartej, bohaterskiej 
walce tych ludzi z nawałą germańską. 
To jeden aspekt te j sprawy. Dużą 
niew ątpliw ie rolę gra tu  tendencja  
do zagarnięcia m ajątku autochtonów. 
N iesyty nagrabionego dobra szabrów- 
n ik  nie cofa się przed żadnym i me
todam i, byle by ty lko  cel swój osiąg
nąć. Za pośrednictwem przekupione
go czy ty lko  głupiego albo nieświado
mego urzędnika powoduje przyłącze
nie rodziny autochtonów do wysie
dlanego z Polski transportu N iem 
ców, pozbawia ich tymczasowego za
świadczenia o polskiej przynależności 
państwowej, tra k tu je  ja k  ludzi po
zbawionych ochrony praw nej.

Te antagonizmy m iędzy ludnością 
z dawna na tych ziemiach osiadłą, a 
niektórym i osadnikami i urzędnika
m i — antagonizm y wynikające w 
pierwszym  rzędzie z wciąż jeszcze 
niedostatecznego uświadomienia lu 
dzi przybyłych na Z iem ie Odzyska
ne, wykorzystują z całą świadomo- 
ścią wrogie nam siły. To reakc ji poł- 

. skiej i  m iędzynarodowej, to wszel
kiego rodzaju i  wszelkiej narodowo
ści przyjaciołom  Niem iec i  samym  
Niem com  nie w  smak idzie s tabiliza
cja stosunków na naszych ziem iach  
Odzyskanych. To wrogowie Polski u- 
silują zakłócić coraz to wzrastające ' 

* Poczucie stałości, to oni budują m ur 
m iędzy obywatelam i te j samej o j 
czyzny, z tego samego pnia w yw o
dzącymi sfę Polakam i.

O kólnik M inisterstwa Z iem  Odzy
skanych nie ty lko  u jaw niający sk ry 
tych Inspiratorów w rogiej akc ji i  ja 
snym i, zdecydowanym i słowami prze
m aw iający do uczucia i rozumu przed 
stawicieli władz państwowych na Z le- 
m iach Odzyskanych, ale również za
powiadający surowe i przykładne re- 
presje wobec funkcjonariuszów w in 
nych niewłaściwego stosunku do 
S W-i!“ d“,oSci autochtonicznej — ten 

połączony z szeroką akcją u- 
świadamiającą o n iew ątp liw e j polsko
ści ludności tubylczej przyczyni si« 
do ostatecznego uzdrowienia stosun
ków  na tym  odcinku.

RZECZPOSPOLITA
dziennik gospodarczy

D la  lu4zi dobrej w o li, odpowiedzial
nych m oralnie i  społecznie, okóln iki 
M in istra Z iem  Odzyskanych — to coś 
w  rodzaju regulam inu, w  którym  
wszystko jest powiedziane i  którego  
n i e  w o l n o  uzupełniać w łasnym i 
w stawkam i na „w idzi m i się“ . I  tacy 
ludzie na Zachodzie są. Istnie je tam  
jednak inna kategoria ludzi, k tó ra  z 
braku ciągłej kontro li rządzi się w/g 
najgorszych metod sobiepaństwa, w,g 
sumienia ka nalii. Cóż ich obchodzi 
długodystansowa, obmyślana rzeczo
wo, oparta na zdrowych przesłankach 
po lityka ludnościowa? Cóż ich obcho
dzą praw nie dokonane w eryfikacje  
M azurów  i  W arm iaków , Pomorzan 
czy Opolan? Ludzie-kanalie k ie ru ją  
się jedynie chęcią własnego zysku, 
m im o że wszędzie głoszą o swej bez
interesowności i  patriotyzm ie.

Nieszczęściem autochtona — gdy 
naw inął się już pod rękę ta k ie j kana
li i  — jest, jeśli prócz obywatelstwa  
polskiego posiada ja k i ta k i m ajątek. 
W tedy „patrioci“ spod znaku złotego 
cielca wysiedlą go bardzo szybko, da
jąc na drogę „w ilczy b ile t“  polako
żercy.

M inisterstwo Z iem  Odzyskanych 
wiele robi, by tego rodzaju wypadki 
nie m ia ły  nigdy m iejsca, a jeśli zo
staną w yk ry te , karane są z całą su
rowością. A le żadne m inisterstwo nie 
jest wszechwiedzące i wszystko w i
dzące. Tu  w inno zabrać głos cale spo
łeczeństwo polskie na Zachodzie, do
nosić o nadużyciach władzy i  ota
czać opieką autochtonów.

T rzy  okóln iki M ZO  w inny być na
prawdę tarczą bezprawiu.

OGNIWA
f Y G O D N I K  s p o ł e c z n o -p o l i t y c z n y

Wśród czasopism

Bardzo ryzykow nie kończy swój a r
ty k u ł o Śląsku w  ostatnim „P rzekro 
ju “  Kazim ierz Kożniewski, pisząc:
„Istota bowiem  sprawy polega na 
tym , by na Śląsku m ieszkał Polak i  
by Śląsk jego właśnie bogacił“ .

A  któż tu  mieszka, szanowny pa- 
nie?

Otóż to stanowisko jest dość po
wszechne publicystyce polskiej i  trą 
ci dużą ignorancją. ,  ,

Należałoby wiedzieć, ze Śląsk jest, 
był i  będzie zam ieszkiwany przez Slą- 
żaków, że ci Ślązacy są, b y li i  będą aktora.
Polakam i, ja k  są i  b y li i  będą Sło
w ianam i, że obecny napływ  ludności 
z innych polskich ziem  nie odbierze 
Śląskowi jego charakteru i  nie usu
nie „Ślązaków“ ze Śląska, że pojęcie 
Śląsk i  Ślązak nadal istnieć będzie 
ja k  istnieje dotychczas.

Bo pomyślcie ty lko  wszyscy, co ty l
ko połową głowy myślicie. Czy w te
dy, gdy m ów im y warszawiak, pozna
niak, zagłębiak, m yślim y, że to nie 
Polak? Czy znikną poznaniacy, czy 
warszawiacy, jeśli nie zniknie Po
znań an i Warszawa?

A  czemuż inaczej chcemy obcho
dzić się z pojęciem  i nazwą Ślązaka? 
Czy dlatego, że nie z jego w iny k i l
kaset la t ży ł pod obcym zaborcą i 
podlegał zakusom w ynaradaw iającym  
i  ślady tego okresu istnie ją ja k  ist
n ie ją  na innych kresach Polski?

Ludzie, bądźcie m ądrzy, zwłaszcza 
ci, co inform ujecie o Śląsku, co k ie 
rujecie instytucjam i wiedzy o Śląsku, 
i  przestańcie bredzić, że „Ślązak“  na 
Śląsku zanika! Gdyby tak  było, było
by raczej źle!

Lepie j zastanówcie się nad tym , 
dlaczego — jeśli „Ślązacy“  — autoch
toni stanowią 90% załogi górników i  
hutn ików , w  szkołach wyższych Ślą
ska stanowią zaledwie 10%? Zasta
nówcie się nad tym , w  ja k i sposób 
chcecie w  takim  razie dać tem u lu 
dowi jego rodzim ą inteligencję, k tó 
ra by zabliźniła rany w p ływ u nie
mieckiego?

H P O IS K A ^
Z A C H O D N I#
Pewien procent Polaków zgermani- 

zował się n iew ątpliw ie; dalej pewna 
część elementu autochtonicznego nie 
ma określonej świadomości narodo
w ej. Jedni są ty lko  Ślązakami, inni 
znów ty lko  M azuram i itd . Oczywiście, 
że to jeszcze nie dowód, aby w yko
rzystywać tych ludzi, o tóż w  tym  
właśnie zam yka się cała tragedia au
tochtonów. Ludzie k ieru jący się ty l
ko chęcią zysku, udrapowani w  na
rodową togę — pełni fałszywego pa
triotyzm u utw ierdzają siebie i innych  
w  przekonaniu, że tych ludzi trzeba 
usunąć. Obdzierają ich i w ykorzystu
ją  ja k  ty lko  mogą. N ie pomaga to, że 
są zw eryfikow ani. Ludzie dokonują  
samowolnie własnej w ery fikac ji, w  
których k ry te ria  na tury  czysto go
spodarczej w ystępują na czoło. W  
praktyce wygląda to w  ten sposób, że 
„najw iększym i N iem cam i“  wśród 
zw eryfikow anych są przede wszyst
k im  ci, k tórzy posiadają właśnie 
piękne gospodarstwo albo n iezły w a r
sztat pracy. Dziwne to pojęcia przy  
ustalaniu polskości.

Gdy się uwzględni morale autochto
nów i wypróbowane w  ciężkiej w a l
ce uczucia patriotyczne i  przyw iąza
nie do Polski — można sobie w yo
brazić, jaką  tym  ludziom  wyrządza 
się krzyw dę. Pojęcie Polski wyrasta
ło u nich jako przeciwstawienie wszy
stkiego złego, jakiego doświadczali

Listy z Teatru w  stosunkowo 
k ró tk im  czasie doprowadziły do 
wydania specjalnego num eru po
święconego Juliuszow i Osterwie. 
Jest to 14 num er tego in teresu ją
cego i  coraz lepszego pisma, które 
dystansuje m iesięcznik Państwo
wych Zakładów W ydawniczych Te
atr żywotnością, rozmaitością treś
ci, in form acją, licznym  gronem p i
szących oraz m nie j w ięcej regu lar
nym  ukazywaniem się.

N iem niej num er Osterwy trochę 
inaczej sobie wyobrażałem. Bo ca
łość znów poszła po l in i i  wspom
nień osobistych. Żaden z autorów 
nie zdecydował się na omówienie 
syntezujące, n iektórzy ty lko  da li 
charakterystykę pewnych drob
nych szczegółów z działalności w ie l 
kiego aktora, tak  że cały num er 
ma charakter żałobno-wspeminko- 
wy, przy czym znalazły się w  n im  
nawet rzeczy zbyt drobiazgowe 
i  chyba niepotrzebne (dla przyk ła 
du: przemówienie B. Drobnera 
„K raków * m ó j“ , „M y  m ilczym y“ , 
„P róba na świeżym pow ietrzu“ ) 
Tw orzy w ięc ten num er dokument 
ku ltu , ja k im  Osterwa b y ł u  nas c- 
taczany, dowód czci, jaką się cie
szył nawet u antagonistów, nie sta
now i natom iast tak  pożądanego 
w izerunku artysty, człowieka tea
tru , organizatora. N iektóre ty lko  
rysy tego w izerunku dadzą się z 
tego numeru odtworzyć.

Ks. Konstanty Michalski wśród 
wspomnień osobistych podkreśla 
pewne rysy psychiczne Osterwy, 
k tóre poznaliśmy już  dokładniej 
w  specjalnym numerze „Tygodnika 
Powszechnego“  (mistyczna re l ig i j
ność i  re lig ijn e  nastawienie do sztu
k i), Jerzy Szaniawski i  Kazimierz 
Wyka poruszając podobny temat 
stosunku Osterwy do pisarza, pod
kreśla ją zgodnie zasługi jego p o ło 
żone przez oparcie teatru, k tó ry  
tw orzy ł, na głębokim  ku lc ie  słowa, 
przez b lis k i i  serdeczny stosunek 
do autora polskiego, przez troskę 
o po lski repertuar swojej sceny. 
In n y  jego rys  wydobywa Zofia 
Starowieyska-Morstinowa, pisząc o 
Osterwie jako o artyście, k tó ry  
w ie rzy ł w  poezję, k tó ry  pierwszy 
w  w ie lk ich  rozm iarach i  z w ie lk im  
rozmachem w prow adził na scenę 
dzieła naszych w ie lk ich  poetów. 
Podobny tem at porusza w  swoim 
wspom nieniu Ludw ik Hieronim  
Morstin. Wiłam Horzyca kró tko  
podkreślając znaczenie Osterwy ja 
ko wychowawcy aktora i  jako w y 
chowawcy widza teatralnego. Anto
n i Euzebiusz Balicki pisze o zasłu
gach Osterwy w  dziedzinie „tea tru  
szkolnego“ . Zygmunt Leśnodorski 
wskazuje na „ostatn ie dzieło Ju
liusza Osterwy“ , k tó rym  była  taką 
troską przez niego otaczana Pań
stwowa Szkoła Dramatyczna w  K ra  
kowie, k tó re j nie zdołał już zorga
nizować w  tym  planie, ja k i dla n ie j 
nakreślił, p lan ie rzeczywiście im po
nującym  i  ze wszech m ia r godnym 
realizacji. Obok, m niej godnych 
uwagi wspomnień Solskiego i  Schil
lera ciekawy m ateria ł przynoszą 
wspomnienia Juliusza Kydryńskie
go ze spotkań z Osterwą w  czasie 
w o jny oraz re lacja Stanisławy Za- 
wiszanki o wspomnieniach samego 
Osterwy o Jaraczu i  stosunkach, 
jak ie  tych dwóch w ie lk ich  aktorów 
od młodości łączyły. P rzy czytaniu 
te j re la c ji przychodzi na m yśl je 
den zasadniczy brak w  tym , co do
tychczas o Osterwie napisano: nie 
mamy jeszcze próby jego jakże cie
kawej b iog ra fii, na tle  k tó re j by ł
by dopiero w  pe łn i do uchwycenia 
jego rozwój a rtys ty  i  człowieka 
teatru, rozwój zaczynający się od 
podrzędnych ró lek  i  dłuższego o- 
kresu „czarującego amanta“  kome
diowego do najw iększych ró l po l
skiego repertuaru, k tó re  przejdą do 
h is to r ii naszego teatru , do tw órcy 
„R eduty“  i  dyrektora. M ateria łu  
do te j b io g ra fii zebrało się już spo 
ro i  jeszcze w ie le  z niego da się 
uchwycić przez konfrontację  licz 
nych wspomnień osobistych. W ar
to, by się ktoś o n ią  pokusił. M o
że wreszcie Osterwa stanie się te
matem pierwszej naszej m onografii

Num er specjalny Listów z Teatru 
uzupełniają a rtyku ły  nie związa
ne już z Osterwą. Edward Csato 
daje słuszne uwagi o współczesnym 
pseudoklasycyźmie teatra lnym , któ 
rego specjalną koncentrację w idz i 
na scenie Państwowego Teatru 
Polskiego w  Warszawie. Dłuższe 
wzm ianki dotyczą wystaw ionej w

ze strony Niem ców. A  tymczasem! 
Na złego człowieka niełatw a jest ra 
da, zwłaszcza w  okresie kształtującej 
się nowej polskiej państwowości. J e 
dynie bardzo zdyscyplinowane społe
czeństwo pomóc może państwu I so
bie przeciw nieuczciwym  ludziom. 
Wzbogacenie w iedzy o życiu Połakow  
rdzennych Z iem  Zachodnich w  znacz
nym  stopniu pomoże nam wszystkim  
załatw ić szczęśliwie jeszcze jedną bo
lesną sprawę.

TYGODNIK POWSZECHNY
Charakterystyczną cechą m iędzy

wojennego 20-lecia w  Polsce by ł nie
pom ierny rozrost tego, co nazw ijm y  
„dygnitarską m egalomanią“ . Roiło się 
u nas od wielkości i  koturnów . K aż
dy dygnitarz (do w ó jta  gm iny i ko
mendanta posterunku włącznie), był 
w ie lk i. W  realizowaniu donioslycn 
zadań, do jak ich został powołany, nie 
m ogły m u oczywiście przeszkadzać 
takie drobiazgi, Jak upraw nienia oby- 
watell-podwładnych. Przesadzać o- 
czywiście nie w arto . Pokrzywdzony  
najczęściej mógł się bronić przed w y 
raźnym  nadużyciem. Ale zawsze było 
miejsce na szykany.

Jak jest dziś? Przez cały czas w o j
ny i okupacji obowiązywała u nas 
zasada: „wszyscy m y tacy sami bied
ni Polacy“ . Walec te rroru  zniwelo
w ał poszczególne wielkości i  jednak  
nauczył n iektórych rozumu. Z  opo
w iadań rozm aitych osób zatrudnio
nych w  urzędach i instytucjach pań
stwowych wnoszę, iż obecnie fale 
„dygnitarskiej m egalom anii“ bardzo 
a baTdzo opadły.

Jednakże i teraz słyszy się czasem 
o ostatnich Mohikanach, czy też mo
że „przetrw aln ikach“  dygnitarskich  
m anier. Rzecz przy ty m  bardzo cha
rakterystyczna; najczęściej chodzi o 
takich ludzi, k tó rzy  w  jak iko lw iek  
sposób uchronili się przed okropno
ściami okupacji. Przesiedział ta k i pan 
przez pięć la t w  cichym  zakątku, 
gdzieś na Węgrzech, teraz w rócił i 
nadal roztacza starościńskie splen
dory.

W  poruszonej tu  sprawie ostatnie 
słowo należeć musi do ludzi z pro
w in cji. W  większych ośrodkach m ie j
skich trudnie j o przerosty am bicyj i 
am bicyjek. Najgorszy jest zawsze k a 
cyk prow incjonalny, na Ziemiach 
Odzyskanych arcyw ażny jest problem  
stosunku do autochtonów.

K rakow ie  doskonale ocenianej sztu 
k i G iraudoux „W aria tka  z C ha illo t‘,‘
lube lskie j p rem iery „N iebo bez 
gwiazd“ , będącego debiutem sceni
cznym Jadw ig i R adlińskie j, „Sa
muela Zborowskiego“  w  rea lizacji 
krakowskiego Teatru Rapsodyczne
go oraz spektaklu szekspirowskiego 
w Teatrze Wybrzeża „Jak  wam się 
podoba“ , k tó ry  zresztą otrzym ał 
pierwszą nagrodę zespołową w  kon
kursie. Dalszy m ateria ł to a rtyku ł 
de V ic  Beamisha o protesce Lu ig i 
ChiarellTego „Maska i  tw arz“  i  ja k  
zwykle w  tym  piśmie obszerna i  bo 
gata kron ika  zagraniczna.

Miesięcznik „in te lek tua lis tów  ka
to lick ich “  Znak wychodzi już po 
raz drugi w  objętości ponad 1Ó0 
stron jako kw a rta ln ik . Ze względu 
na rozm iary można przyjąć, że jest 
to numer potró jny. Tym  razem jest 
on szczególnie interesujący i  pow i
nien wywołać szersze zaintereso
wanie po obydwu stronach baryka
dy. W całości jest bowiem poświę
cony zagadnieniom k u ltu ry  ka to lic 
k ie j. W  części zasadniczej przynosi 
trzy  rozprawy, k tó rych  autoram i 
są ks. Jan Salamucha, Jerzy Turo- 
wicz i  A n ton i Gołubiew. W ru b ry 
ce „Zdarzenia-książki-ludzie“  ma
te r ia ł ten uzupełniają dwa a rtyku 
l ik i  Dańiela-Ropsa.

Pośm iertny a rty k u ł ks. Salamu- 
chy o katolicką kulturę intelektu
alną porusza i  analizuje problem 
stosunku w ia ry  i  in te lektu , w ia ry  
i  nauki. Nakreśliwszy rys dziejów 
tego stosunku stwierdza autor, że 
„współczesne nam odrodzenie re l i
gijne, którego świadkam i i  aktora
m i jesteśmy, zrywa wyraźnie z re 
lig ijnością  emocjonalną, bo taka 
re lig ijność choćby jako tako w y 
starczała w  indyw idualne j kaplicz
ce, nie może być stanowczo ideolo
gią zbiorową, a dzisiejszy ruch re
lig ijn y  ma już zasięg wyraźnie spo
łeczny. Trzeba nawiązać do na jlep
szych tradycy j W ieków Średnich 
i  w ytw orzyć .nową kato licką k u ltu 
rę in te lektua lną — wtedy możemy 
mieć uzasadnioną nadzieję, że na-

sze czasy będą początkiem epoki 
re lig ijn e j co na jm n ie j tak, ja k  re
nesans klasyczny b y ł początkiem 
epoki la ick ie j“ . Cały a rty k u ł jest 
w ie lk im  wołaniem  o naukę kato lic 
ką, o rozbudowanie dyrektyw  do
gmatycznych w  program owy sys
tem drogą własnego w ys iłku  in te 
lektualnego.

Jerzy Turowicz w  publicystycz
nym  i  trochę zbyt ła tw o potrakto
wanym artyku le  pisze w  sposób 
praktyczny o sprawie ku ltury ka
to lickie j w Polsce. Podobnie ja k  ks. 
Salamucha specjalne mocno pod
kreśla, że katolicyzm u nie należy 
utożsamiać i  nie można pogodzić 
irracjonalizm em  „F ideizm , senty
mentalizm, irrac jona lizm  to typowo 
polskie wypaczania re lig ijnośc i; w 
dziedzinie ka to lick ie j k u ltu ry  in te 
lektua lne j mamy tak  ogromne za
niedbania, że problem  ten jest dziś 
n iew ą tp liw ie  dla nas jednym  z na j
ważniejszych“ . Ustalając założenia 
ogólne pod swoje w yw ody s tw ie r
dza: „N ie  w  świecie rzeczy, ale 
w świecie ludzi leży sens ku ltu ry . 
Człowiek, jego stosunek do całej 
rzeczywistości otaczającej, jego po
stawa światopoglądowa, jego oby
czaj, to są wartości, k tó re  nadają 
ku ltu rze  sens“ . K u ltu rze  ka to lic 
k ie j w  Polsce w ystaw ia Turow icz 
diagnozę ujemną. Odnosi ją  tak
że i  do osiągnięć przedwojennych. 
Nie mamy jeszcze katolickiego ś ro 
dowiska, kato lickiego k lim a tu  k u l
turalnego. N ie mamy w ięc również 
odpowiednio rozw in ię te j nauki ka
to lick ie j, lite ra tu ry , sztuki, nie ma
my katolickiego ruchu wydawnicze 
go na w ie lką  skalę (surowo k ry ty 
ku je  Turow icz dotychczasową ka
to licką po litykę  wydawniczą i  li te 
ra turę dewocyjną), nie mamy od
powiednio rozwiniętego czasopiś
m iennictwa. Równie ujem nie dla 
Polski wypada może nie we wszys
tk im  słuszne porównanie z F ran
cją i  je j ruchem kato lick im . Prze
chodząc do wniosków i  postulatów 
domaga się Turow icz przede wszy
s tk im  rozbudowania szkolnictwa ka 
tolickiego wszystkich szczebli, by 
u ła tw ić młodzieży zdobycie auten
tycznej k u ltu ry  ka to lick ie j. Nastę
pnie domaga się pogłębienia świa

topoglądu u ludzi twórczych, k tó 
rzy przyznają się do katolicyzmu. 
Dalej idą postulaty kontaktu z ka
tolicyzm em  europejskim , zorgani
zowania ruchu wydawniczego na 
podstawie konkretnego planu, wzbo 
gacenia czasopiśmiennictwa.

Antoni Gołubiew zajm uje się pro 
blemami lite ra tu ry  ka to lick ie j. A r 
tyku ł napisany jest z temperamen
tem, dobrze rozplanowany i  w bu- 
rizający zaufanie. Przede wszystkim  
podkreśla Gołubiew bardzo mocno 
autonomiczność sztuki. W je j de fi
n ic ji idzie za Conradem, posługu
jąc się w  całym artyku le  obficie 
jego doskonale zresztą dobranymi 
cytatam i. W osobnym rozdziale po
rusza zagadnienie realizmu. Czyni 
to w n ik liw ie  i  przekonująco, by 
stw ierdzić, w  końcu: „rea lizm  w 
sztuce to pełna pokory i  m iłości 
postawa wobec człowieka i  świata. 
To podstawa nie próbująca ulep
szać lub upiększać św iat i  czło
wieka, lecz odkryć cząstkę piękna 
w  człowieku i  świecie; odkryć ich 
sens wewnętrzny, „ to  co podstawo
we i  n ie zm ie n n e j uszczknąć coś 
z nieskończonego bogactwa, jak ie  
nas otacza i  jak ie  jest w  nas sa
mych, a jednocześnie ukazać ład, 
ja k i położony jest u podstaw stwo
rzenia. Oto jest podstawa rea lis ty “ , 
Odżegnuje się więc od idealistycz
nej koncepcji sztuki. Zdaniem Go- 
łubiewa pisarz ka to lick i „n ie  zrze
kając się niczego ze zdobyczy ma
te ria lis ty , pragnie sięgnąć dalej 
i  głębiej, a w iz ja  jego powinna być 
w ie lokro tn ie  bogatsza i  pełniejsza. 
A le  tym  niem niej jest to ten sam 
realizm, o ty le  wzbogacony, że mo
żna go określić jako postawę po
ko ry  i  m iłości wobec Boga, cz ło 
wieka i  świata. I  tu  jest całe roz
różnienie“ . Te wywody Gołubiewa 
pokryw a ją się z uwagami Daniela- 
Ropsa o powieściopisarzu chrześci
jańskim  i  jego problemach oraz 
z a rtyku lik ie m  tegoż autora „B ra k  
ta lentu czy brak w iary?“  Wszystko 
to, plus proza apologetyczna Ches- 
tertona, uwagi o młodzieży niemiec 
k ie j i  zakończenie Zawieyskiego 
„Męża doskonałego“  czyni z ostat
niego zeszytu Znaku niezwykle po
ciągającą i  cenną lekturę, (ki)

) ) / \n i* G i i i ( (  po czesfeii
Wydawca Jan Pohorzely w Pra

dze wydał jako pierwszy tom edy
c ji Kotąou czeski przekład „Anhel- 
lego“  Juliusza Słowackiego. Prze
kładu dokonał Józef Matousz. 
Książka ta jest prawdziwym cac
kiem bibliofilskim . Rozplanowanie 
graficzne wspaniałych wersetów 
Słowackiego, duża wyraźnie skrojo
na czcionka, jednolity, barwny or- 
namencik na początku każdego ze
szytu, całostronicowe drzeworyty — 
oto główne zalety tego wspaniałego 
druku. Dodajmy, że przekład Ma
teusza, trzeci z kolei w Czechach, 
oznacza się tą samą b ib lijną melo- 
dyjnością co oryginał a miejscami

u u m  m s r  a í- OWÁO i s
i w 'A N . H E L L I
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Okładka czeskiego wydania 
„Anhellego“ .

Wykonał Frantiszek Kobliha.

w stylu i słownictwie tak jest b li
ski epoce ks. Wujka, że nie odczuwa 
my zupełnie owej wtórności języko
wej jaką jest każdy przekład. Dosko
nale napisany komentarz wyjaśnia 
genezę utworu na tle stosunków 
polityczno - ideowych i  literackich 
w ówczesnej Polsce, wykłada ideę 
„Anhellego“ . Cała graficzna strona 
książki jest dziełem Franciszka Ko- 
blihy.

Książka stanowi poważną pozycję 
w czeskiej literaturze przekładowej 
z języka polskiego. Do klasyków 
poezji polskiej bardzo często sięga
ją tłumacze i  wydawcy w dzisie j
szej Czechosłowacji. W druku znaj
dują się przekłady z Mickiewicza 
„Dziadów“ , „Konrada Walenroda“  
i  „Grażyny", które są dziełem naj
wybitniejszego poety czeskiego — 
Frantiska Hałasa, dobrze nam zna
nego z ostatniej wycieczki pisarzy 
czeskich w Polsce.

W odpowiedzi na tego rodzaju 
czeską in icjatywę przekładową nie 
możemy występować z samymi ty l
ko tłumaczeniami z czeskiej lite ra
tury współczesnej. Trzeba prze
tłumaczyć na nowo i  wydać Erbe- 
na „Kytice", tak bliskie mickie
wiczowskim balladom i  romansom, 
Czelakowskiego pieśni czeskie, K. 
H. Machy „M a j“ , oczywiście nie
jeden wiersz z Jana Nerudy, które
go w wyborze należałoby udostęp
nić młodzieży polskiej w szkołach 
średnich, powtórzyć trzeba dobry 
przekład (W. Bunikiewicza)' „Pieśni 
niewolnika“  Suatopluka Czecha, 
nie mówiąc już o poetach młod-

wa i  znaczenie klasyków. Planowa 
akcja przekładowa z lite ra tur sło
wiańskich winna w równej mierze 
uwzględniać klasyków jak pisarzy 
współczesnych. Rzecz jasna, że na
sze wydawnictwa nie będą miały 
tak wytwornego wyglądu jakim  
odznacza się np. czeski „Anhe lli". 
Jesteśmy narodem uboższym w 
środki materialne, musimy jednak 
udowodnić, że nie jesteśmy ubożsi 
w inicjatywę kulturalną i  w dobrą 
wolę realizowania umowy ku ltu
ralnej, którą zawarliśmy z Cze
chami.

JAN LISZKA

Frantiszek Hałas, wybitny poetaszych jak Brzezina, Wolker, nie
dawno zmarły Neumann, którzy w czeski, tłumacz klasyków literatury  
literaturze czeskiej zdobyli już pra- polskiej na język czeski.

B i e U n e  ale siwo/e

Pierwsze po wojnie pismo łużyckie
Budziszyn, w sierpniu . 1947

Od początku lipca wychodzi w 
Budziszynie tygodnik łużycki „NO
WA DOBA“ , wydawany przez „DO  
MOWINĘ“ , Związek Łużyckich 
Serbów. Dwa lata trwały starania, 
nim po systematycznym i  skrupu
latnym zniszczeniu przez hitlerow
ców całego, dobrze zaopatrzonego 
łużyckiego aparatu wydawniczego, 
udało się Łużyczanom zdobyć w ła
sną drukarnię i licencję Sowiec
kiej Administracji Wojskowej w 

, Niemczech na wydawanie własnego 
tygodnika. Ogromne zwłaszcza tru 

dności w pracy nad uruchomie
niem wydawnictwa nastręczała 
sprawa czcionek łużyckich. Pomoc 
skądinąd nie mogła nadejść, gdyż 
n. p. alfabety polski i  czeski nie 
posiadają wszystkich tych liter, ja 
kie niezbędne są do druku łużyc
kich tekstów. W polskim brak l i 
ter sz, cz, rz w jednym znaku (z 
haczykiem), w czeskim zaś nie ma 
ł, ó, ć, ź. Język łużycki w swej 
wielobarwnej skali odchyleń spra
wia nie tylko trudności mówiące
mu, ale także drukowi.

Notatce swojej dałem tytu ł: 
Biedne ale swoje. Dla czego? W 
Polsce słyszało się wiele skarg z 
powodu ograniczenia objętości róż 
nych pism, a jednak wychodzi je 
szcze mnóstwo czasopism i  to wca
le nie szczupłych. Jedyne pismo łu  
życkie ma tylko cztery strony, a 
jak się uda, będzie ich miało sześć!
4 czy 6 stron wielkości przeciętne
go dziennika ma starczyć na cały 
tydzipń ludności łużyckiej. A mimo 
to serca na Łużycach biją żywiej

C zern id ło  szybkoschną- 
ce do w sze lk ich  s k ó r  
najlepsze o n a z w i e

»ORION«
S K Ł A D N IC A  f a b r y c z n a  

telefon 354-64. (32)
KATOW ICE, Starowiejska 3

z radości, bo nareszcie doczekały 
się własnego periodyku.

„Nowiny za serbski lud“  — jak  
brzmi ty tu ł „Nowej doby" są nie 
tylko nowinami dla ludu, ale pis
mem z ludu, o czym łatwo się prze 
konać z treści tygodnika. Donoszą, 
piszą, komentują, żalą się i  radu
ją tam nie zawodowi publicyści, 
lecz rolnicy, robotnicy, kupcy, 
rzemieślnicy, inteligencja, młodzież. 
Nie znaczy to, by każdy mógł dru
kować swe prace w tym organie 
„Domowiny“  na to ani miejsca nie 
starczy. O należyty poziom i odpo
wiedni wybór nadesłanych rzeczy 
dba jako redaktor odpowiedzialny 
znany w Słowiańszczyznie artysta 
malarz i  pisarz Marcin Nowak-Nje- 
chorński, który jest jednym z naj
lepszych felietonistów łużyckich i 
który przed wojną częstokroć już 
udowadniał, iż trafnie umie oce
niać zjawiska na arenie politycz
nej, iż potrafi odważnie w dosko
nałych satyrach biczować wybuja
łości militarnego szowinizmu n ie 
mieckiego, za co też jako jeden z 
pierwszych Łużyczan znalazł się w 
r. 1933 już pod „czułą ochroną“  
gestapo. Redaktor Marcin Nowak 
jest mistrzem dobrego stylu, jest 
rękojmią, że „Nowa doba" będzie 
miała wysoki poziom. „Nowa do
ba“  nie jest pismem, które mpgło- 
by zaspokoić wszystkie w tym za
kresie potrzeby Łużyczan, ale jest 
startem do dalszego wytrwałego 
biegu na bieżni prasowej. Przy
puszczać należy i  życzyć braciom 
za Nysą trzeba, by wkrótce po
szczęściło im  się zamierzone wyda
wanie dziennika i k ilku  tygodni
ków, by brak papieru nie dawał 
im się tak dotkliwie w znaki. Bo 
prasa dobra, wczechstronna i  bo
gata ma zwłaszcza na Łużycach o- 
gromne pole do działania i niez
mierzone ugory do przeorania.

W pierwszych numerach tygod
nika widać tylko najogólniejsze 
odbicie życia łużyckiego. Szkoda 
miejsca na dełektowanie się po
szczególnymi zdobyczami. Bez szu
mu i  patosu n. p. podaje się do 
wiadomości ogółu, że w dniu 24

sierpnia 1947 r, położony zostanie 
kamień węgielny pod nowy gmach 
„Serbskiego Domu“ , że z dniem 1 
września rb. nastąpi otwarcie pier
wszego łużyckiego gimnazjum iv 
Budziszynie. — Sprawy słowiań
skie znajdują u Łużyczan, izecz 
jasna, duże zainteresowanie. Dla 

, ilustracji warto podać końcowe 
zdanie notatki o polskich Ziemiach 
Zachodnich z czwartego z kolei 
numeru „Nowej doby“ : „Tylko wa
ria t śnić może o tym, by Polska 
kiedyś kra j ten oddała!,,.

A. RADBORSKI

Następny numer „O d ry“ 
przyniesie prócz bogatego 
m ateriału sprawozdawcze
go i ilustracyjnego m. in. 
następujące artyku ły: Jad
w ig i Żylińskie j „Sprawy 
niemieckie w  polityce 
angielskiej“ , W ładysława 
J. Urbańczyka „M iędzy 
Wschodem i Zachodem“ , 
Stan. Rosponda „Słowo 
do znachorów“ , —  Pawła 
Kupkego „K im  jest W ik
to r Gołańcz“ , M arii Bech- 
czyc - Rudnickiej opowia
danie „B ó j o św itaniu“ , 
kolumnę poezji czeskiej.

Ze względu na trwające 
ograniczenia papierowe 
zmuszeni byliśm y ograni
czyć ilość i rozm iary na
szych wiadomości niemco
znawczych, a zwłaszcza 
przeglądu prasy niemiec
kie j.

»Droga do nieba«
Na ekrany Śląska wszedł w o- 

statnich czasach film  produkcji 
szwedzkiej p. t.: „Droga do nieba“ .

F ilm  ten zbyt odbiega nie tylko 
od jakiegokolwiek szablonu, czy 
standartu, zbyt wiele porusza pro
blemów i  zbyt różni się w ujęciu 
artystycznym i  w wizualnej kon
cepcji od znanych nam obrazów, 
by móc go zbyć zwyczajną recen
zją czy wzmianką.

Interesującą jest sama geneza 
tego niecodziennego filmu. Oto 
dwudziestoletni pastor szwedzki na 
pisał powieść z życia chłopów. Po
wieść tę nazwał „Droga do nieba“ . 
Zainteresowały się nią szwedzkie 
sfery filmowe i w krótkim  czasie

w samej fakturze czy krajobrazie. 
Mistyka zdrowego parobka wędru
jącego przez czas i  przestrzeń nie 
ma w sobie niczego z fanatyzmu 
czy rozmodlenia. Chłop wędruje 
do nieba jak do sąsiada czy do dru 
giej wsi a wydarzenia czy przygo
dy, które go po drodze spotykają, 
nie mają posmaku dziwności. Mają 
natomiast smak i  barwę, wymiar 
i  wagę dostępną człowieczym zmy
słom. W powolnym, ale ciągłym na
rastaniu wypadków słyszymy nie
mal wyraźnie szum fa l upływają
cego czasu. Chwytamy fizycznie 
pozawymiarowy element trwania. 
I  nie dziwi nas to ani nie zaskaku
je, jak nie dziwi Runę Lindstróma

Lindstróm (na prawo) w jednej z początkowych scen film u.

Runę Lindstróm, bo tak się młody 
duchowny nazywa, przygotowuje 
dla film u  scenariusz ze swej po
wieści. Powstaje atoli nowy kłopot, 
mianowicie żaden ze szwedzkich 
artystów filmowych nie nadaje się 
do odtworzenia ro li młodego boha
tera. Po długich i  nieudanych po
szukiwaniach młody pastor decy
duje się wystąpić w te j właśnie ro
li w film ie. Próby wypadły dosko
nale — pastor Lindstróm okazał 
się aktorem filmowym. Obraz w y
twórni Wive F ilm  poszedł na ekra
ny naprzód Szwecji a wkrótce i 
całego świata, zyskując olbrzymi 
sukces, co jest tym dziwniejsze, że 
na ogół film y szwedzkie nie wnio
sły dotychczas niczego rewelacyj
nego do powojennej produkcji f i l 
mowej świata.

Spróbujemy tedy przyjrzeć się 
bliżej „Drodze do nieba“  i  rozszy
frować dość skomplikowaną fak
turę tego dziwnego film u

Cechą charakterystyczną i  zasad- 
niczą „D ro g i.. .“  jest je j dziwacz
ny i  trudny do przyjęcia symbo
lizm. W obrazie tym bowiem stapia
ją się z sobą dwie równolegle ist
niejące rzeczywistości, dwa ele
menty ludzkiego życia: doznanie t 
wyobrażenie. Celowo używamy 
tych terminów a nie posługujemy 
się terminologią ścisłą, filozoficz
ną, bo chłop szwedzki jest właśnie 
mistykiem w pracy a kanony i 
przykazania religijne przystosowu
je wprost z B ib lii do swego, jak 
żeż realnego życia. W przedziw
ny sposób splatają się właśnie w 
tym życiu rzeczywistość z marze
niem, zdarzenie prawdziwe z i lu 
zją a fantazja przyobleka się w cia 
ło. Nikogo to nie zaskakuje, nic w 
tym nadzwyczajnego. Może dlatego 
na ścianach chat chłopskich w Da- 
lekarlii nieudalne ręce malują pro
roka Eliasza w czarnym tużurku i 
cylindrze, unoszącego się do nieba 
na wozie zaprzężonym w zgrabnego 
konika. Pewnie dla tego Bóg O j
ciec chodzi po niebieskich łąkach 
również w cylindrze a mądre, do
bre oczy zakrywa staroświeckimi, 
ale jakże realnymi okularami.

Stylizacja bowiem całego film u  
wywodzi się z ludowego, szwedzkie 
go prym itywu, przesyconego żarli
wością pracy i  wiary. Obie są su
rowe i  obie są niezbędne. Życie 
szwedzkiego wieśniaka to ziemia;

że jego anioły mają skrzydła 
przyczepione do niedzielnych uro
czystych strojów chłopskich a Bóg 
Ojciec jak mądry pastor obchodzi 
w czarnym tużurku, z kijaszkiem 
w ręce swoją ziemską parafię. — 
Sprawy te upraszczają się w f i l 
mie dzięki bardzo subtelnej s ty li
zacji ludzi, wypadków a niemal, że
— krajobrazu. Prześlicznie zwłasz
cza wypadają takie sceny, jak o- 
braz z trzema staruszkami wypra
wiającymi szukającego chłopca w 
drogę do nieba, — dalej Boże Na
rodzenie w zimie, w jakiejś „nie  
bardzo podłej“  mieścinie szwedz
kiej, bal „u  króla Salomona“ , przy 
czym rozśmiesza nas „rozpusta“  
pojęta po skandynawsku, gdzie 
szczytem hedonistycznego użycia 
jest taniec i  pijaństwo.

W drugiej części film u  widzimy 
już dojrzałego człowieka a później 
starca, który tymczasem ze swej 
drogi zeszedł na manowce znaczo
ne cudzą krzywdą i  cierpieniem. 
I  tu ta j jednak szlachetny patos n i
gdy nie przekracza lin ii umiaru, 
wykreślonej przez reżysera. A kie
dy wraz ze straszliwym starcem 
dochodzimy do dna człowieczego 
cierpienia i  samotności — gdy u- 
pomnieć się o swoje — odkupienie 
przychodzi za wstawiennictwem 
tej, w której im ieniu niegdyś mło
dy parobek wychodził z ciasnych 
opłotków swej wsi — szukać Boga. 
M a r i t  c z e k a  n a  n ie b ie s k ic h  łą k a c h
swego ukochanego. Wszyscy inni 
zawiedli, dając zresztą świadectwo
— jak daleko zaszedł szukający 
człowiek ze swej drogi do nieba.

Ale M arit czeka. I  to, gdy zbłą
kany starzec odnalazł w ostatniej 
chw ili swego życia drogę, którą tak 
dawno opuścił, stracone lata opa
dają z niego, jak pył opada ze stóp 
znużonego wędrowca — i  oboje 
młodzi wchodzą w obłoki zagrody 
ojców, na zawsze już połączeni 
i  szczęśliwi a sam Bóg Ojciec za
myka za nim i furtę spokoju i  do
czesności.

Piękny to film  i  pomijając jego 
takie czy inne tendencje — prze
ślicznie zrobiony. Niewiele dzieł 
filmowych może się poszczycić ar
tyzmem te j miary i  tak subtelnym 
a pełnym wdzięku ujęciem.

Aleksander Baumgardter.

Ostatnia scena filmu.

twarda, nieurodzajna, ale zawsze 
żywiąca ziemia — i  Biblia, księga 
wszystkich mądrości i  ostatnia in 
stancja. Te dwa elementy składa-, 
ją się na klimat film u. W tym k li
macie rosną, żyją i  umierają tacy 
ludzie i  dzieją się tam wypadki, 
jakie stanowią treść „Drogi do 
nieba“ . I  pod tym aspektem film  
ten trzeba oglądać.

„  W małej, podgórskiej wioszczy 
nie żyje młody, niezamożny paro
bek. Kocha on piękną Marit, bie
dną dziewczynę“ . .. — tak można 
by jzacząć opowieść na tle treści f i l 
mu. Ale nie idzie o to. Młodą Ma
r i t  spalono na stosie posądzając ją 
o czary. Nieprzytomny z bólu na
rzeczony nie wierzy w je j śmierć, 
szuka sprawiedliwości, szuka ra
tunku dla siebie i Marit. Musi go 
znaleźć, musi za wszelką cenę i  dla 
tego rzuca dom, gospodarstwo i 
wychodzi na spotkanie Boga. To 
jest właśnie jego droga do nieba. 
— I  tu stykamy się z zasadniczym 
problemem film u. Człowiek szuka 
drogi do nieba. Problem ten poka
zano nam zanadto po skandynaw
sku, ale właśnie w tym tkw i dla 
nas cała egzotyka tego film u  a nie
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